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„Żółtą Księgę11, zawierającą ztnor aktów
0 sprawie wschodniej, ogłosił rząd francuski
1 tem się bardzo przyczynił do zrozumienia 
całej sytuacyi. Jeszczo dokładniej wyjaśni ją 
rozprawa, która w sobotę rozpocznie się naa tą 
kńęgą w paryskiej Izbie deputowanych, ale i 
bez tei dyskusyi można już powiedzieć, źe 
ruchyr dyp lomacyi na początku sprawy kreteń- 
skiej podobne były do tańca między mieczami. 
Chwila, w której Grecya wmięszała się w we
wnętrzne sprawy Turcyi przez wysłanie na 
Kretę oddziału pułkownika Yassosa, dawała 
początek powszechnej wojnie. Dla zażegnania 
tego niebezpieczeństwa, a więc przedewszyst- 
kiem dla rozwiania podejrzeń, że są mocarstwa, 
które stoją za G-recyą i zachęcają ją do czynów 
tak hazardownyoh, aby przygotować rozbiór 
Turcyi, potrzeba było odrazu i dosadnie uznać 
postępowanie Grecyi za nieprawne. W tedy-to  
z "Wiednia wyszła odrazu przyjęta propozyeya, 
aby mocarstwa działały wspólnie i by tak amba
sadorowi w Konstantynopolu, jak posłowie 
w Attnacn złączyli się w rodzaj konferencyi, 
któraoy wszystko robiła po wsp dnem porozu
mieniu. Tak stworzono maszynę wprawdzie 
powolną, ale dającą ręKcjmię, że cokolwiekby 
się stało nie w imieniu wszystl ich mocarstw, 
będzie nielegalne i jakby nieistniejące. Rząd 
niemieoki oznajmił, że wprawdzie zachowa się 
neutralnie, ale poprze każde postanowienie 
mocarstw, ponieważ za:', wie, iż one będą pra
cowały tylko nad utrzymaniem pukcju, przeto 
proponuje odrazu środki najdosadniejsze, mia
nowicie wi izwanie Grecyi do odwołania Yasso
sa z Krety, a w razie odmowy —  zarządzenie 
blokady Pireusu. "Wprawdzie milczeniem pomi
nięto tę radę przez wzgląd na dynastyą grecką, 
ale każd« mocarstwo dało do zrozumiem a, że 
przy mie ten środek, jeśli przyjmą go mne 
państwa. Tak się ostateczme zaznaczało to, 
że nietylko na słowach, lecz i w  czynach 
Europa pójdzie solidarnie. Było ,uż jasne, że 
nik* za Greoyą nie stoi, bo wprawdzie Anglia 
zawsze niechętnie godziła się na demonstro
wać e przeci wko rządowi ateńskiemu, ale nie 
zachęcała go do oporu, owszem doradzała mu 
rozwagę. Niemniej jednak Grecya szła dalej 
w  oh rnnym kierunku, szukała wojny i za

2  ja ab niej wysuwała już nmtylko Kretę, 
aie r Maoedonię. Francuski przedstawiciel w 
Sofii p. Petitville doniósł 11 lutego swemu 
rządowi, że niezawodnie jest jakiś ukłaa mię
dzy Grecyą, Bułgaryą i Serbią co do Macedo
nii, jednak niepodobna było sprawdzić tego 
doniesienia. Kiedy jednak rząd ateński zaczął 
gromadzić wojska pod Laryssą i było już 
pewnem, że bez wojny się nie obejdzie, naten
czas mocarstwa poczęły pilnie obserwować 
Bułgaryę i Serbię. Przekonały się one, że oba 
te państewka rzucą się na Tureyą albo zaraz 
po wypowiedzeniu wojny przez Grecyą, a llo  
nieco potem, gdy Turcya już się znuży. Przed
stawiciele mocarstw w Belgrauzie i Sofii po
czynili odpowiednie przedstawienia tamtejszym 
rządom, a to na wyraźny rozkaz swych gabi
netów, lecz nie miało to skutku Zanosiło się 
na wojnę trzech bałkańskich państewek z jedną 
Tureyą, co otwarłoby sprawę rozbioru jaj, a to 
znowr sprowadziłoby wojnę europejską. Ton 
szczegół był dotąd nieznany,, dowiadujemy się 
o Tmn dopiero z francuskiej Żółtej Księgi. Mo
carstwa jeszcze raz ohciały zapobiedź wojnie 
a mogły to uczynić bardzo łatwo blokadą 
Voli. Ponieważ armia grecka, zgromadzona 
pod Laryssą, otrzymywała żywność, amum- 
oyę i posiłki tylko przez Yolę, przeto blokada 
tego portu zmusiłaby Grecyę do oofnięcia swej 
armii. Ale na blokadę Voli nie przystał lord 
Salisbury, z którym u tem konferował p. Ha- 
nutaux. Francuska dyplomacya natychmiast 
zawiadomiła o tem rządy wiedeński, berliń
ski i petersburski. Była to chwila najbardziej 
krytyczna. Mocarstwa bzezerze chciały pokoju, 
gdyż wiedriały, że się pobiją ze sobą o kęsy 
rozbieranej Turcyi, a nie mogły się zgodzić 
na podział jej między Greoyą, Bułgaryą i Ser

bią. Całość Turcyi jest rękojmią pokoju euro
pejskiego, a ta właśnie całość była zagrożona.

Była więc chwila nader krytyczna, lecz zna
lazło się doskonało w yjście : Cesarz Franciszek 
Józef pojechał był właśnie wtedy z hr. Gołu- 
chowskim do Petersburga, tam obaj cesarze 
odoyii ze sobą naradę, poczem Gołachowsiri i 
Murawjew wystosowali identyczne telegramy 
do Sofii i Belgradu. W  tych telegramach tak 
dosadnie pochwalono ponojuwą postawę Serbii 
i Bułgaryi, że one musiały zrozum ieć, iż 
zrmana tej postawy spotkałaby się z ostrą na
ganą Rosyi i Austryi, a wiadomo, że te mocar
stwa, jeśli są zgodne, mogą w ciągu tygodnia 
zająć Bułgaryę i Serbię. Kiedy Gołuchowski 
i Murawjew chwalili bałkańskie państewka za 
to, czego one nie zrobiły i w ten sposób od 
zrobienia powstrzymali, p. llanotaux — i to 
jest znowu szczegół dotąd nuznany —  wysto
sował do Belgradu Sofii notę, w której w y
raził „żywe ubolewanie z powodu niewłaści
wych teniencyi, dowodzących, że w tych sto
licach stracono z oczu pokojowe cele mocarstw, 
to jest właśnie zapomniano o tem, co zapewnia 
owym panstewuom prawidłowy rozwój “i Tak 
więc w Belgradzie i Sofii musiano zrozumieć, 
tź mocarstwa wybornie wiedzą na co się zano
si i musiano pojąć właściwy sens telegramów 
Gołuchowskiego i Murawjewa, wysłanych ra
zem z Petersburga. Bułgaryi i Serbii nie pozo
stawało nic innego, jak nie doi rzymać ukła
du z Grecyą —  tak też się stało. W ojnę zlo
kalizowano, dając silniejszej Turcyi możność 
odniesienia zwycięstwa, a więc utrzymania 
swej całości.

Turcya tedy zawdzięcza wszystko mocar
stwom ; one j  i uchroniły od wielkiej wojny 
z kilkoma, one poświęciły Grecyę, aby urato
wać pokój powszechny. Słusznie więo teraz 
one chcą decydować1 o warunkach układu z 
Greoyą, której wydąć na pognębienie nie m o
gą. Teraźniejsze meumiark^wanie Turcyi mu
si więc drażnić mocarstwa. Di niesiono, jakoby 
z Petersburga dano znać sułtanowi, iż w razie 
dłuższego oporu, Rosya nakaże swej armii 
haukazkiej wkroczyć do A zyi Mniejszej, ale 
taka groź ia jest zbyteczna, bo zgodność mo
carstw, okazywana dotąd w obec Grecyi, bę
dzie odtąd jeszcze większa i ściślejsza w obec 
Turcyi, albowiem niechętna i opieszała do
tychczas Anglia z całą energią przyłączy się 
do koncertu europejskiego. Sułtan mech teraz 
dba tylko o to, aby wewnątrz państwa nie po
wstała burza, któia rozsadziłaby i tron jego i 
monarck tę.

Trzy lata właśnie minęło od chwili, w 
której wybuchło powstanie na Kubie. Na wal
kę z niem wydala Hiszpania 800 milionów 
franków i straciła 150.000 ltuKi, z których 
większość zmarła na żółtą febrę, znaczna część 
zbiegła,, a dopiero reszta poległa lub umarła z 
ran. Hiszpania uczuła wyczerpanie. Już chcia
ła poczynić koneosye mieszkańcom Kuby, dać 
jej szeroki samorząd. Królowa regentka zwo
łała komisyę dla opracowania statutu autono
micznego, lecz. Oanovas, który utrzymuje, że 
nadanie Kubie samorządu będzie os ta „mm kio- 
ki im do zupełnego oderwania się wyspy od 
Hiszpanii, podał się do dymisyi. Krómwa we
zwała godzącego się na autonomię wyspy sze
fa liberałów Sagastę, by złożył gabinet. Ansci 
liberałowie się rozdwoili i Sagasta nie mógł 
złożyć minifateryum, pozostał tedy Canovas, 
jako prawuziwy „mąż od biedy11, a pierwszym 
jego czynem było — rzucić do kosza projekty 
autonomii i ogłosić, że pierwej ma być przy
wrócony spokój na wyspie, a potem przyjdzie 
czas na reformy dla niej. Kiedy się rzeczy 
tak obróciiy, jeneralissimus na Kubie, mar
grabia W eyier wydał manifest, wzywający po
wstańców do złożenia w pewnym terminie bro
ni, poczem rząd nietylko nie będzie ścigał ni
kogo, ale owszem ułatwi każdemu zagospoda
rowanie się lub znalezienie pracy. Termin mi
nął, powstańcy nie skorzystali z tej amnestyi, 
przeciwnie wdarli Się w spokojną dotąd pro- 
wincyę Habana i w szeregu orężnych spotkań 
zwyciężyli wojska rządowe, które podobno są 
już nadzwyczajnie zniechęcone. Jednak w nie

których potyczkaoh zwyciężyły wojska kró
lewskie, powstańcy w popłochu uciekli, ale to 
się okazało złośliwym manewrem, bo gdy w oj
sko rządowe rzuciło się za nimi, wybuch y 
podłożone miny, z czego wielu żołnierzy zgi
nęło, a reszta poczęła zmykać. Jaśli powstań
cy zdolni są do takich pozornych ucieczek i 
nie boją się, aby one zmieniły się w rzeczywi
ste, to dowód, że rozporządzają bardzo karnymi 
zastępami.

Koiońska kejks-Ztg: donosi, że cesarz 
Wilhelm, przed odpłynięciem na Lofote±±y, że
gnając się z dygnitarzami, rzekł, iż kfiążę Ho- 
kenlohe pożegna w jesieni służbę państwową. 
Miał on sam oznajmić cesarzowi, że dłużej pra
cować z powodu wieku i cierpień fizycznych 
nie może. Ponieważ p. von Biilow będzie towa
rzyszył ceserzowi do Petersburga, przeto przy
puszczają, że on właśnie zostanie kanclerzem, bo 
w przeciwnym razie ktos inny upatrzony na 
kanclerza byłby towarzyszył cesarzowi do Pe
tersburga.

Bajki o przesileniu. — Broszura hr. Dziedu- 
szyckiego.

Piszą nam z Wiednia, 15 lip ca :
Także wczoraj pomiędzy Burgurn, placem 

Balowym a Herrongasse *) zaznaczał się ruch 
ożywiony, który się tłumaczy dostatecznie dzi. 
siej 'zym wyjazdem Cesarza na dłuższy pobyt 
do ischlu, ale augurom dziennikarskim dostar
cza pożądanego tła do najśmieiczych kombina- 
cyi. W  południe był na posłuchaniu w Burgu 
hr. Badeni, następnie Cesarz przyjmował hr. 
Gołuchowskiego, który potem udał się do po
bliskiego, świetnie rozszerzonego i odnowione
go za krótkich rządów p. Madeyskiego patacu 
ministeryum oświecenia przy placu Minorytów, 
aby oubyó dłuższą koniercncyę z baronem 
Gautsehem. Te trzy wypadeczki, pomijając 
wszystkie inne, wystarczają na wymyślenie 
całkowitego dramatu gabinetowego. Najwstrze
mięźliwsi domyślają się tylko, że chodzi o usu
nięcie rzekomych nieporozumień pomiędzy ba
ronem Gautsehem i hr. Gleispachem a innymi, 
autonomistycznymi członkami gabinetu. Lubo- 
wnicy radykalniejszych rozwiązań węzła gor
dyjskiego we wczorajszych konferencjach wi
dzą dowód bliskiego przesilenia gabinetowego. 
Ponieważ jednak jest rzeczą wiadom ą, że ba
ron Gautsch w ogóle nigdy nie aspirował na 
urząd prezesa gabinetu, owszem stanowczo od
rzucał już dawniej wszelkie propozycye tego 
kierunku, przezorny Deusches Yolkallat.t wymie
nia kilkunastu innych kandydatów, pomiędzy 
nimi hr Merveidta, hr. Schoenborna, Kieimann- 
segga, nawet nsum teneatis am lci! — b. mi
nistra skarbu Steinbacha, oświadozając się 
ostatecznie za prezesostwem margrabiego Ba- 
ccjuehema. B yły  minister handlu, następnie 
spraw wewnętrznych w gabinecie koalicyjnym, 
obecnie namiestnik „zielonej11 rityryi, margr. 
Bacfjuehem niedawno temu był także na au- 
dyencyi u Cesarza, jak hr. Meryeldt. To w y
starcza, aby mu zapewnić wybitne miejsce na 
liście kandydatów do prezesostwa gabinetu! 
Voitaire różne lekkomyślne plotki dziejopisarzy 
wyszydził sławnym wykrzyknikiem: „Et voiia, 
comme on ócrit Lhistoire!" *gp

Czytając gawędki o przesileniu gabineto- 
wem w dziennikach tutejszych, przekonywamy 
się, że nowoczesne plotkarstwo dziennikarstwa co 
do lekkomyślności w inczem nie ustępuje fan
tastycznym nałogom dawnego, fałszywego dzie
jopisarstwa. Przedowszystkiem bowiem trzeDa- 
by wiedzieć, ozy istotnie hr. Bauen. -sprzykrzył 
sobie rządy i PoioŻ6me gabinetu dzm jest nie
wątpliwie równie trudnem, jak n.em było sta
nowisko gabinetu hr. Alfreda Potockiego w 
iipcu r 1870. Bacnodzi jednak ta różnica, że 
hr. Alfred Potocki przyjął urząd prezesa gabi
netu z wielki}, niechęcią i od samego początku 
pragnął tylkd czem prędzej pozoye się tego 
ciężaru Jak wiemy z pamiętników hr, Beusta,

*| Na Baiiplatzu znajduje się ministeryum 
spraw zewnętrznych, a na Bcrrengasae prezydyum 
gabmetu i ministeryum spraw wewnętrznych.

**) 1 oto jak się pisze historyę.

hr. Potocki każde posiedzenia rady ministrów 
pod prezydencyą Cesarza rozpoczynał od słów. 
„Nie podobna zaprzeczyć, że sytuacya nasza 
jest bardzo trudna.11 Hr. Beust był jednak prze
konany, że gdyby się hr. Potocki nic był u- 
piarał przy swej dymisyi i gdyby był nieco 
przeobraził gabinet (usuwając Taafiegc i Petry- 
nę) by łb y  rządził bardzo długo, posiadając zu
pełne zauiame Cesarza. O hr. Badenim, który 
podjął się rządów z sil nem postanowieniem 
przeprowadzenia pewnego programu politycz
nego, nie można przypuszczać, aby się tak zu
pełnie zraził iradnoś iiiini, które się właściwie 
rozpoczęły dopiero z otwareń m nowej izby  po
selskiej, i nie mogą być uważane jako nieprzo-. 
zwyciężone, chociaż ich nic lekceważymy wcale.

Broszurę hr. "Wojciecha Dziednszyokiogo 
z dzienników tutejszych omawia dziś tylko 
A'. 2<V| Fiessa —  bo grubiaństich i niedorze
cznych napaści socyalistycznej Arbeiter ZęHt-uąg 
niepodobna zaliczyć do rzędu dziennikarskiej 
krytyki Autor artykułu A. i  r. /resse oczywi
ście otrzymał hasło lub sam zakreślił sobie z 
góry zadanie —  „ zdruzgotania“ wywodów po
sła naszego. Zasiada jąc z tał im zamiarem do 
dyskusyi, naturalnie w.dzi się wszystko w fał- 
szywych kolorach. Dlatego też iV. iV. 1‘resse 
nie dostrzegła wcale bardzo ważnej różnicy, 
która zachodzi między oświadczeniami hr. Dzie- 
duszyckiego a mówką ks. Schwarzenbeiga lub 
pewneini skrajnemi pomysłami organó w mlodo- 
czeskich, a natomiast podsuwa im przewrotnie 
rożne zamysły, których nioiiprzedzuny czytel
nik w nich nie znajdzie.

Bezstronna krytyka dopatrzeć się może 
w wywodach hr. Dzieduszyckiegc pewnej prze
wagi poglądów teoretycznych i dogmatyzowa- 
nia. Tak np. zaehodz1" pytanie, czy dzisiejsza 
większość autonomiczna w praktyce jest isto
tnie tak jednolitem stronnictwem politycznem, 
jak twierdz hr. Dzieduszycku ńominąwszy 
kwestyę zasadniczą, ozy ?olaoy w ogóle mogą 
zupełnie utonąć w jakiembąd;, austryackiem 
stionniuuwie, mniejsza oto, czy federaństycznem 
czy centrahstycznem, czy liberalnem lub kon- 
serwatywnem , albo wreszcie —  socyalistycz- 
nem — sam fakt, że większość zgodziła się na 
pewien projekt adresu, ogólnikowy, nie dowo
dzi jeszcze wcale rzeczywistej, zupełnej wspól
ności zasaa różnych, bardzo odmiennych frak- 
cyi tej większości, która nie jest jednolitem 
stronnictwem, lecz tak samo koalicyą, jak by
ła nią większość z lat 1866—1865. krze chodząc 
od teoryi do praktyki, należałoby przede- 
■wszj-stkiem na konferencyi delegatów rożnych 
rrakcyi w iększc ści uiozyć ściśle określony pro
gram autonomiczny, całkowity — bo projekt 
adresu wymienia tylko dwa szczegóły Dopiero 
taka konfereneya wykazałaby, jak teoretyczna 
wspólność auto aomiczna zaznaczy się w prakty
ce. Tak np. adres zaleca przekazanie sejmem 
krajowym przewyżek z ogólnych dochodow 
skarbowych. Ta restytucya może się odbywać 
w dwojaki sposób. Albo tak, że np. 20 milio
nów przewyżek ogólnych dochodow rozdzieli 
się na pojedyńcze jjrowineye według ich ob
szaru i ludności. "Wediug tej całkiem sprawie
dliwej metody, Galicya otrzymałaby blisko 
trzecią częśt tej kwo*y. Albo też można ową 
kwotę rozuzielic według stosunku, w jakim 
pojedyńoze prowineye przyczyniają się do do
chodow państwowych; w takim razie Galicya 
otrzymałaby tylko 5-tą lub 0-tą część, a g łó 
wny zysk z restytucyi podatków ciągnęłyby 
Doina Austrya i Czechy, którymi znaczna siła 
podatkowa w znacznej części polega na tem, 
że wielka, ale zaniedbana przez iOU lat Gali
cya stamtąd drogim kosztem sprowadza towar 
Takioli przykładów moćnaby przytoczyć bar
dzo wiele. Bez poprzedniego zaratwienia wszyst
kich takich szczegółów nie podobna sąuzić, 
czy w teoryi nadobna organizacya autono
miczna, w praktyce też istotnie zaspokoiła
by nasze ekonomiczne i polityczne potrzeby Ś

Powcóre zachodzi pytanie, czy konieczność 
utworzenia na wstępie bieżącej kadeneyi wła
śnie tej a ńie innej większości parlamentarnej 
jest istotnie takim dogmatem, jak twierdz_ hr. 
Dzibduszycki. Wiadomo, źe rząa z początku 
pragnął nieoo odmienuej większości. W owych
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pierwszych dniach nowej kadeneyi ukazał się 
w Czasie szereg korespondencyi wiedeńskich, 
które bardzo stanowczo ganiiy tę impiowizaoyę 
większości, obdarzając ją  epuełem „gumowej11. 
3ą wprawdzie tacy, którzy twierdzą, że złożenie 
większości było konieoznem z powodu ugody 
z '. /ęgrami. Ale czy to praw da? Czy powstanie 
większości ułatwiło przeprowadzenie ugody? 
Czy jej raczej nie utrudniło? Czy obstrukeya 
lewicy nie jest po części skutkiem powstania 
owej większości? Czy rząd nie byłby za pomocą 
tych samych czynuików, których pojiarcia do
znawał w latach 1865 i 1866, łatwiej przepro- 
waaził ugodę z Węgrami i  Ć zj wogóle w da
nych stosunkach austryaokijh stała większość, 
która nie może być niizem innem, jak mniej 
więcej sztuczną koaLicyą samodzielnych i dą
żących ostatecznie do odmiennych celów stron
nictw, jest pożyteczniejszą niz parlament bez 
większość i ? 8ą to pytania, na które z wyżyn 
teoryi spogląda się z góry, ale których nie mo
żna pominąć w praktycznej polityce. W ielkie 
programy autonomiczne, w chwili gdy nie Wia
domo, czy będzie można w izbie poselskiej 
przeprowadzić budżet, stanowią anomalię. Hr. 
Dzioduszycki ogłosił swe poglądy celem wy
wołania dyskusyi. I  rzeczywiście czas na to, 
aby ją  przeprowadzono wszechstronnie, au fond, 
nie zadowalając się utartemi formułkami.

K O R E S P O N D E N C Y Ł
Wiedeń 14 lipca 1897.

(i) Rezultat trzech niedzielnych zebiań 
niemieckich, rezultat, któremu opozycyjne dzien
niki dziejową przypisują doniosłość, jest w grun
cie rzeczy następujący: W  Klag mfurcie do
wiedzieliśmy się, że oprócz ugody z Węgrami 
i oprócz czesko-niemieckiej, jest jeszcze według 
dosłownego wyrażema posła Derschatty, trze
cia ugoda, o którą się w tei chwAi rozchodzi, 
a mianowicie „ugoda całego ludu niemieckie
go z państwem austryackiem D W Chobie po
kazało się, że patryotyzm austryackich Niem
ców dzisiejszej uppozycyi w najścislejszem tego 
słowa znaczeniu granic monarchii nie zna, cze
go jaskrawą -llustracyą byia przechadzka do 
bawarskiego WalUsassen przy dźwiękach „W acht 
am Rhein“ . W  W iedniu wreszcie, na zebraniu 
członkow klubu większej własności niemieckiej 
nie znaleziono ani jednego słowa nagany dla 
tych, którzy w parlamencie sami dowiedli, a oo 
o wiele ważniejsza, drugich dokładnie pouczyli, 
jak wadliwą konstytucyę ad absurdum dopro
wadzić można, " mi no tej ponownej protekcyi 
udzielanej zresztą od samego początku obstru- 
koyi obstrukoyonisiom, a w^ęc otwartym kon- 
stytucyi burzycielom, rewindykowano znów dla 
siebie gorno brzmiące miano „wiernokonstytu
cyjnego1* stronnictwa!

A  w prasie opozycyinej po owej „histo
rycznej niedzieli - znać pomimo pozornego try
umfu małe rozczarowanie. Nigdz.o bowiem, jak 
wiadomo, nie marzą łatwiej i sentymentalniej 
„o krwi przelanej dla idei“ jak w cichych 
ustroniach redakcyjnych. I  ta nadzieja zawio
dła, bo krew się nie polała, a poturbowanie i 
aresztowanie kilku czy kilkunastu krzykliwych 
wichrzycieli przez organa do utrzymania pu- 
rząaku powołane, jest tylko zwykłym i nieod
zownym akompaniamentem wszystkich niepo
rządków ulicznych.

W  Klagenfurcie w przemowach objawiała 
się znów ta mewy korzeniona dotąd żądza he
gemoni. pewnej frakcyi memieckmj w Austryi, 
ządza meiicząca się ani ze statystykę narodo
wości austryackich, ani z rozwojem politycznym 
państwa.. "W Cnebie ukazała się oara nędza roz
bitków dawnej wielki-, i zuaoząoej par ty i, 
rzucających się w ostatniej chwili w ramiona 
raaykalizmu i szukających ratunku w objęciach 
Schonereia; pokazała się. co więcej i co smu
tniej, ślepota, niedozwalaiąca już rozpoznać 
slupów granicznych państwa. W  \Viedntu ujaw
niła się dziwna bierność błędnych paladynów 
wiernych konstycucyi, aie walczących cnętniej 
z wiatrakami czeskiego prawa państwowego, 
niż z istotnymi tej konstycucyi burzycielami. 
W prasie oppozyeyjnej wreszcie występuje

4)
P R Z E Ł O M .

(Obrazek z nutat psychologa).

(Dokończenie).
Inia ścisnęła oburąezkairi główkę, w któ

rej jakiś przewrót gwałtowny, jakaś burza się 
zrywała. Rrzed iią na purpurowym pluszu lo
ży spoczywało libretto. Chwyciła je  gorączko
wo. Ghoiaia rozumieć każde słowo śpiewane 
przez matkę, chciała pojąć znaczenie każdego 
wyrazu. I... pojęła nagle; zrozumiała —  całą 
przepaść bezdenną, całą sromotę, w jaką się 
staczała Małgorzata.

Gdy podniosła oczy od .łowieszczej książ- 
ńi, matka, wychylona z okna, łączyła usta 
w gorącym pocałunku z  Faustem, który obej
mował ją czule. Nad pieszczotami ich zaś 
brzmiał sz atańskf śmiech Mefistofelesa:

„Ha, ha! ha, ha!“
. ,  >ozy przysłoniła ręką, jak gdyby

widok ter fizyczny ból jej sprawiał. Dziwna 
rzecz, wskutek zapewne przechylenia głowy 
artystki i inaozcj padającego na nią światła, 
dziewczę teraz dopiero dojrzało, że twarz jej 
jest wyszminkowaną jak lalka porcelanowa, 
« oczy sztucznie i ezszerzone, błyszczą nienatu
ralnym ogmeia Nie wiedziała, że wynik to 
tuszu i atrou. ny. lecz czuła w tem wszystkiem 
.i«k“ fałsz, okrutny a wstrętny. Wejrzenia też 

ua, rzucane publicznuści, oraz wzrok rozko
chany, omdlewający, kierowany na Fausta 
1 słowa miłosne, śpiewane dla niego, wywołały

burzę uczuć w - tej prostej duszy dziecięcej. 
W  starciu mh pierzchał obraz matki, jasne, 
i św iętej; pozostawała za-, kuszona przez sza
tana, upadła grzesznica. Każda nowa scena, 
każdy szczegół gry pełnej prawdy, której 
dziecko to nie umiało od rzeczywistości udro
żnić, druzgotał jej bożyszcze, zabijał ideał wy
śniony, zatruwał krew jadem goryczy i zwąt
pienia.

W  duszy jej przeczystej, rozegzaltowanej 
ascetyczną atmosferą klasztoru i dwuletnią tę
sknotą za matką, której obraz wymarzony, a- 
nielski, idealizowała, w niebiańskie strojąo cno
ty, w duszy, stykającej się ze złem przez czy
tanie jodynie, lecz zbyt rozwiniętej, by ziego 
tego me pojmowała, następował przełom stra
szny. Gdj więo po namiętnie czulej scenie z 
Faustem frene tyczne oklaski wy buchnęły na 
sali, gdy dwie z orkiestry podano olbrzymi 
wieniec kwiatów, ona zaś szczęśliwa, przybli
żywszy się na sam brzeg rampy, dziękowała 
ukłonem i gorąuemi spojrzeniami, z ręką na 
sercu i zalotnym na wymalowanych ustaen u- 
śmiochem, dziewczę załamało szozupłe rączyny, 
a zbiadłe jego wargi szeptały:

— Biją jŁj brawa, biją brawa ! . . .  Rzucają 
kwiaty...

I w myśli jej stanęła tamta, Ema, ta da 
wua matka jej... Diękna, cicha, zapiacowana, od
dana nauce ich i mężowi, która znała tyiko je 
den cel1 szozęściei spoko domowego ogniska. O 
tamtej jednaK, o tamtym aniele słodyczy i po
święcenia nie wiedział nikt, nikt, prócz biedy...

cisnącej ją  okrutnie. Tej, strojnej, wyzywają
cej, umalowanej, rzucano oklaski i kw. .ty...

— Dla czegóż więc — wyszeptała rozpaczli
wie — uczono mnie zawsze i kazano wierzyć, 
ze ciona praca i cnota dają głęDokie zado
wolenie, źe nagradzane bywają przez Boga i 
łudzi ?

Dziecko nie zdawało sobie sprawy, w jaki 
sposób pojęcia podobne krystalizowaiy się w 
jej duszy. JaUwinia czuła tylko, że pęka tam 
cos i szarpie się, że jakaś struna zaim.,ra w 
mej na zawsze.

A  pomimo tej walki dwóch odwiecznych 
pierwiastków, pomimu, iż raytyczny Ormuzd i 
Arymau wyrywali sobie nawzajem najlepszą 
cząstnę jej istoty, akcya toczyła się żywo Ua- 
lej. Usmieiona i upewniona OKlasnami, uwień
czona kwieciem, lecz znieważona i odepohmę- 
ta z pogaraą przez dawne towarzyszki, Mał
gorzata , itpauła, opuszczona, zawodzi tęskną 
piesfi miłosną przy kołowrotku , nie wiedząc, 
iż Jtażdem jej słowem, silnie poukresianem, ra
ni boieśme serce własnego dzieona. 8 cena 
przed kościołem, w której Mefistofeles odpędza 
ją  od stopm świątym , śpiewając :

„Czy słyszysz tę wrzawę ? Lrzyzywa cię piekło 1 
Wpadłao juz w jego moo i 
Ono wieczne męczarnie, zgubę twą wyrzekło, 
Wieczna cię czeka nou!u

Scena ta dopełniła nnary wrażeni t.
Ud wiut kosciuła, od progów domu Boże

go odtrącono zbłąkaną.

W yrok ten putwierazało ponure brzmie
nie organów, a pieśń, na tle tem zawodzona, 
nalała tylko ołtarze, wzn .osione w duszy uzie- 
ck a ; obalała wiarę jej w najczystsze z bóstw 
ziemskich, w p o ję te  matki, której ideał, zdru
zgotany, leżał tam, u stop tej wysznunkowanej 
a przez własnego, konającego brata, przeklina
nej grzesznicy:

„Małgorzato, bądź przeklętą !
A do dnie. śmierci twej...
Znaj tylko rozpacz , łzy... *).

W ołał z ostatniom tchnieniem Walenty, 
a jeszcze zasłona me zdążyła opaść nad jego 
zwłokam i, gdy istna burza oklasków, zrywa
jąca się w tuatrze, zmusiła do podniesiema jej 
napowrCt.

Cała sala złączyła się w jednym, przecią
głym wybuchu zapału i uznania: „Małgo
rzata i Małgorzata!1* —  wołano od krańca do 
krańca.

Gorętsi, unosili s ię , bijąc braw o, doda
wań okrzyki, a wszyscy, wśród tyoh frenety- 
cznyeh, wstrząsającymi gmachem oklasków, 
widzieli jedną tylko postao: Gretchen. Gret- 
chen, upostaciowanie poezyi i artyzmu, uoso
bienie uczucia, które się z niczern nie iiozy, 
wcielenie kobiecego czaru i nieśmiertelnej pie
śni Gounod’a.

. Rozpromieniona, uśmiechnięta debmtantka

*) Cytaty według libretta, wydanego we Lwo
wie w 1S65 r.

stała pod tą powouzią okiaskow, pod deszczem 
kwiatów, i kłaniając s ię , na znak wzruszenia, 
jeden z bukiecików, niewiadome czyją ręką 
rzuoonych, do ust poumosła. Nic aziwnego; 
wszak dosięgła szczytu marzeń : otwierało się 
przed r  .ą królestwo sławy, hołdów i bo
gactwa.

A  tam, na górze, oboK bledziutkiego, za
pomnianego azmwczęoia, stało widmo inne, 
jakby z Grottgeńowskmgo kartonu wyrwane. 
Nosiło ono te same rysy, czystsze jednak i spo
kojniejsze, wolne od szmmk*, „uszu i atropiny, 
obce wyzywającym spojrzeniom i zalotnym 
uśmiechom. Nad czołem ego widniała gwia
zd n , należna dachom opiekuńczym :■ geniu
szom. B ył to . .  zamarły amoł ogniska do
mowego.

Dzieoko opuszczone, samotne, wyciągnęło 
do niego rozpacznie ręce.

"W tei chwili kurtyna zapadła nareszcie, 
a podczas, gdy wśród echa niemilknących o- 
aiasków, debiutantka , osypana kwiatami, rzu
ciła się w ramiona m ęża, w ołając: „Mam
przyszłość, mam złoto dla ciebie i dla ne szych 
dzieci!*1 córka jej równooześnie, zapomniana chwi
lowo , osunęła się w ciemnym zakątku mży na 
kolana i zacisnąwszy kurczowo dłonie a kry
jąc twarz w purpurze pmszowej kotary, wołała 
ze wstrząsejocem łkaniem :

— Boże 1 W róć mi moją m atkę! . . .  Moją 
matkę ! . . .  Anatol Krzyżanowski.

K  O N I  f i  o.
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coraz bardziej owo zadowolenie z wywołanej 
jątrzonej rozterki, w której na prawdą nie cho
dzi ani o rozporządzenia językowe, ani o rząd 
ten lub inny, ani o Niemca, ani o Czecha lub 
Polaka, ale tylko jedynie o skierowanie gorą
czki na jakiebądź tory, na zaszczepienie je j w 
jakiekolwiek ciało, byle nie w antysemickie.

Dziś już rozporządzenia językowe i cała 
około nich tocząca się rozterka, daleko są prze- 
ścignione. Jak zawsze w ruchu radykalnym, 
tak i teraz nie wstrzyma się go, ani się go 
prowadzi, tylko leci się z nim i jego pędem. 
Dokąd ? Nie nasza rzecz się nad tern zastana
wiać. Hegemonia niemiecka skończyła się 
w Austryi od dawna i bezpowrotnie. Pań
stwo austryaokie tylko kompromisami stać 
może i stać powinno. Jeżeli tego Niemcy na 
czas nie zrozumieją, jeżeli się nie ockną, jeżeli 
nie pojmą, że im tylko wolno być, — co zre
sztą niezaprzeczenie i teraz dowiedli, — mocą, 
ale nie przemocą w pańsuwie, to takie zaślepie
nie ciężko się na nich samych pomści.

IN

Oto tytuł ostatniej publikacyi politycznej, 
która zajmuje obecnie całą prasę austryacką. 
Autorem jej, jak wiadomo, jest "Wojciech hr. 
Dzieduszycki a treść je] następująca. W  przed
mowie ubolewa autor, że w toku ubiegłej sesyi 
parlamentarnej skutkiem namiętnej obstrukcyi 
nie mogła się odbyć debata nad adresem. 
W  obec tego poczuwa się do obowiązku w oso
bnej broszurze omówić te zasady, na których 
opiera się większość parlamentarna. —  Po tym 
wstępie podaje hr. Dzieduszycki krótką rekapi- 
tulacyę historyi Austryi z drugiej połowy bie
żącego stulecia, w której powstało współczesne 
życie konstytucyjne. Przypomina więc, że pod
stawę obecnych stosunków konstytucyjnych 
stworzył t. z. patent październikowy, wydany 
przez hr. G-ołuchowskiego w r. 1860, a uznają
cy wyraźnie samoistność królestw i krajów. 
8 ej my miały współdziałać z Koroną w ustawo
dawstwie, a Radzie państwa złożonej z delega- 
cyi sejm ow ych, przekazywać tylko t o , co 
w widocznym interesie całej monarchii musiało 
być wspólnie wzięte pod obrady. Patent ten 
atoli nigdy nie wszedł w życie i ustąpił miej
sca wydanej w r. 1861, szmerlingowskiej kon- 
stytucyi lutowej. Przyznała ona większą miarę 
autonomii tylko Sejmowi węgierskiemu, niewę- 
gierskie zaś miały załatwiać tylko drobne 
sprawy lokalnego znaczenia, zresztą jedynem 
źródłem prawa miała być Rada państwa. Miała 
ona być dwojaką: szczuplejszą, złożoną tylko 
z niewęgierskich sejmów i obszerniejszą, jedy
nie powołaną do uchwalania budżetu i zmiany 
konstytucyi. Wszelako i ta konstytucya nie 
rozwinęła prawnej działalności. W ęgrzy bowiem 
i Kroaci nigdy nie obesłali obszerniejszej Rady 
państwa, od udziału zaś w szczuplejszej usunęli 
się posłowie czescy, a w wielu wypadkach 
także i polscy. — Hr. Belcredi zawiesił więc 
tę konstytucyę i powołał Sejmy w nadziei, że 
z ich porozumienia ułożą się należycie stosun
ki konstytucyjne.

Plany Belcrediego udaremnił jednak kanc
lerz hr. Beust, uznał on W ęgry państwem sa- 
moistnem i przywrócił im konstytucyę z roku 
1848, dla innych zaś krajów miano stworzyć 
osobną konstytucyę i w tym celu zwołano w 
roku 1867 szczuplejszą Radę państwa, jakkol
wiek ona właściwie nie miała prawa prowa
dzenia takiego "dzieła. Wszelako wszystkie 
Sejmy wysłały swe delegacye do tej Rady 
państwa, tylko posłowie czescy i tym razem 
się usunęli. Liberalni Niemcy mieli w niej 
większość, gdyż tak ułożono ordynacye w y
borcze, nie mieli jednak wymaganej większości 
dwóch trzecich g łosów , musieli więc wstąpić 
na drogę kompromisu ze stronnictwami auto- 
nomicznemi , zwłaszcza z Polakami. Rezulta
tem tego kompromisu jest konstytucya grudnio
wa z r. 1867 Uznano w niej Sejmy znów ja 
ko pierwsze źródło prawa, ale centralistyczną 
zasadę wprowadzono o tyle, że ustawodawstwo 
w bardzo wielu sprawach przeniesiono wyłącz
nie na Radę państwa. Z W ęgrami zawarto u- 
godę, która miała być odnawiana co dziesięć 
lat i w ten sposób stworzono dualizm.

Centraliści niemieccy nie dotrzymali je 
dnak kompromisu i bardzo rychło przerobili 
samowolnie tę konstytucyę.

W  sprawach, w których według wyraź
nego je j postanowienia, Radzie państwa miało 
przysługiwać tylko ustanawianie ogólnych za
sad, poczęli uchwalać wyczerpujące ustawy i 
w ten sposób uszczuplali coraz bardziej zakres 
działania sejmów. Wreszcie uchwalili w roku 
1873 bezpośrednie wybory do Rady państwa. 
Ta konstytucya z r. 1873 istnieje do dziś dnia, 
praktycznie uznały ją wszystkie ludy i stron
nictwa , gdyż wysłały do Rady państwa swych 
posłów, chociaż z zastrzeżeniami. Przeszłoro- 
czna reforma wyborcza nie zmieniła nic ważne
go w istocie tej konstytucyi. W ykonywano ją 
atoli dotychczas wadliwie i to zdaniem autora 
wytworzyło te fatalne stosunki, które przej
mują obawą szczerych zwolenników spokojne
go rozwoju państwa.

Centralistyczne stronnictwo niemieckie 
rozpadło się rychło na kilka frak cy i, zwalcza
jących  się wzajemnie, autonomiczne stronnic
twa nie utworzyły także silnego politycznego 
węzła, nawet za czasów żelaznego pierścienia, 
większości parlamentarne były  bezprogramowe 
równie jak i ministerstwa. Nie było żadnej 
idei przewodniej w centralnym parlamencie, to 
też interesy partykularne grały wszędzie pier
wszą rolę , a stronnictwa starały się prześci
gnąć konkurentów w szowinizmie. Wreszcie 
nawet większość dla interesu stała się niemo
żliwą i przypadkowi zostawiono ugrupowanie 
się stronnictw przy głosowaniach. Obniżało to 
godność parlamentu i zagrażało nawet samemu 
parlamentaryzmowi, biurokraci bowiem poczęli 
myśleć, że Austrya może posuwać się naprzód 
tylko przy pomocy mądrości gabinetowej. Nie 
dziw, że w obec takich stosunków socyalna 
demokracya zyskiwała coraz więcej zwolenni
ków, a nie brak i takich, zresztą dzielnych lu
dzi, którzy melancholijnie kiwają głowami i 
szepcą na ucho, że jedyną mądrością w Austryi 
jest polityczne zwątpienie.

Tak źle jednak nie jest jeszcze. Ogromna 
większość ludów Austryi chce ją  widzieć po
tężną i zasobną w siły żywotne. Każdy myślą
cy polityk zrozumie, że istnienie i potęga Au
stryi jest potrzebą europejskiego świata cywi
lizowanego, że Austrya ma do spełnienia wznio
słą, światowo-historyczną misyę, że ma rozwią
zać zadanie, jak stare historyczne narody, ma
jące tyle odrębnych właściwości, mogą po bra
tersku żyć obok siebie i szanując się wzajemnie 
pracować wspólnie dla wzniosłych oelów. Sto
sunek tych ludów między sobą powinien się

opierać na nowych rzeczywiście chrześcijań
skich i moralnych podstawach, a żywotne inte- 
resa Austryi zmuszają ją. do szukania tych pod
staw. Ażeby jednak doprowadzić to do skutku, 
musi przedewszystkiem Austrya żyć i spełniać 
to wszystko, co zdolne do życia nowożytne 
państwo powinno spełniać. Autor tak dalej 
p isze:

„G dy nowa, przez reprezentantów Y-tej 
kuryi wzmocniona Izba posłów zebrała się po 
raz pierwszy na wiosnę r. 1897, potrzeba utwo
rzenia stałej większości parlamentarnej dawała 
się uczuć tembardziej, że rozbicie politycznych 
grup postąpiło tak daleoe, a fale politycznych 
namiętności spiętrzyły się tak wysoko, iż nie 
można już było myśleć na seryo o utworzeniu 
przypadkowej, a przytem dla jakiegokolwiek 
rządu przychylnej większości przy głosowa- 
niaoh. Z drugiej strony oczekiwało nowy par
lament trudne dzieło odnowienia ugody z kra
jami węgierskiej korony, a to dzieło da się do
konać w sposób, uwzględniający uprawnione 
interesy Przedlitawii tylko wtedy, jeżeli do 
prowadzenia rokowań upoważniony rząd może 
z zupełną ufnością wskazać na to, że przy sta
wianiu swych żądań jest popierany przez par
lament i że dane przez niego drugiemu kon
trahentowi przyrzeczenia także przez reprezen- 
tacyę ludu będą dotrzymane.

Jakkolwiek, niestety, nie wszystkie poli
tyczne czynniki zaraz to zrozumiały, to jednak 
wkrótce stało się pewnikiem, że w nowej Izbie 
posłów tylko jedna większość była możliwa, a 
mianowicie taka, która niemal odpowiadałaby 
dawniejszemu żelaznemu pierścieniowi. .S t r o n 
nictwom, które ustawiły się obok siebie, nasu
nęło się pytanie, czy mają one, tak jak niegdyś, 
pędzić żywot bezprogramowy, oportunistyczny; 
a widoczne dla każdego zgubne skutki takiego 
postępowania skłoniły je  do odpowiedzenia na 
to pytanie przecząco. Nie były one w kłopocie 
co do wyszukania odpowiedniej ich znaczeniu 
wspólnej nazwy: większość nazwała się stron
nictwem autonomistów. "W nazwie tej zawierał 
się już i program; do rozwinięcia tego progra
mu nastręczyła pożądaną sposobność mowa tro
nowa, tembardziej, że można było bardzo do
brze ułożyć w duchu większości równolegle z 
mową tronową bieżący adres i politycznym za
patrywaniom autonomistów dać niedwuznaczny 
wyraz, nigdzie nie popadając w sprzeczność z 
mową tronową. Niesłychane w dziejach parla
mentaryzmu zdarzenia nie dozwoliły jednak 
uchwalić adresu w Izbie posłów j .ale przyjęty 
w koa.isyi adresowej projekt adresu zawiera 
zupełny i mający równe znaczenie tak na te
raz, jak  i na przyszłość program większości 
Izby posłów, a wszystkie stronnictwa, tworzące 
tę większość, przez wspólną manifestacyę w 
najuroczystszy sposób objawiły swą wolę, 
trwania wiernie i silnie przy tym programie.

Awanturniczej polityki nie chce stronni
ctwo autonomistów ani prowadzić, ani dopuścić; 
rozkwit monarchii ceni ono zbyt wysoko; dla
tego stanęło na gruncie obowiązujących ustaw 
i przyjęło w swój program pracy w parlamen
cie tylko to, co bez zmiany konstytucyi z tą 
na razie jedynie możliwą, prostą większością 
przez Izbę posłów mogłoby być uchwalonem. 
"Właściwe tłómaczenie istniejącej konstytucyi 
może w miejsoe obecnej dzikiej walki stron
nictw i niepewności publicznego prawa stwo
rzyć o wiele bardziej pocieszający stan, w któ
rym tak historyczne tradycjTe krajów i narodo
we uczucia ludów, jak potrzeby nowożytnego, 
europejskiego wielkiego państwa znajdą uwzglę
dnienie, a Rada państwa przy rozprawach nad 
rzeczywiście wspólnemi sprawami nie będzie u- 
stawicznie paraliżowaną przez to, że należące 
do Sejmów krajowych spory będą się toczyły 
w parlamencie centralnym, spory, które rabują 
kosztowny czas, burzą spójność wielkich stron
nictw i zbyt często małym grupom polityków, 
którzy starają się tylko o względy jakiegoś cia
snego terytoryum — zdolne są zapewnić nieza
leżny wpływ na interesy państwa, z reguły 
negatywny k

Rada miasta Lwowa.
Lwów 16 lipca.

"Wczorajszemu posiedzeniu przewodniczył 
prezydent dr. M a ł a c h o w s k i .  Po udzieleniu 
kilku urlopów radnym miejskim, odczytał radca 
L u k a s  zaproszenie dyrekcyi Muzeum narodo
wego w Rapperswylu, na uroczystość poświę
cenia mauzoleum serca Tadeusza Kościuszki.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego, uchwaliła Rada na wniosek r. Soleskiego 
z poprawką r. Goldmana na rok szkolny 1897/8 
utworzyć 10 stypendyów po 100 złr. dla ucz
niów pierwszej klasy polskiego gimnazyum w 
Cieszynie.

Z kolei zabrał głos radny p. H e p p e  i 
prosił pana prezydenta, ażeby starał się 
swymi wpływami interweniować w następującej 
sprawie. Oto w niektórych lwowskich szkołach 
średnich zamknięto już teraz wpisy do pier
wszej klasy, mimo iż uczniom szkół niższych 
nie rozdano jeszcze świadectw.

Uczniowie więc opuszczający szkoły ludowe, 
nie mogą się już wpisać do szkół średnich. 
Przy tej sposobności r. Soleski skarżył się na 
złe umieszczenie szkół średnich.

Pan prezydent odpowiedział interpelanto
wi, że aczkolwiek nie posiada żadnej ingeren- 
cyi w sprawach szkół średnich, uda się jednak 
z odpowiedniem przedstawieniem do krajowej 
Rady szkolnej.

Przystąpiono do porządku dziennego. Na 
wniosek r. B i e n i e c k i e g o ,  nadano bezpła
tne miejsce w t. zw. małem seminaryum z fun- 
dacyi Kiślickiego uczniowi czwartej klasy nor
malnej Edwardowi Szumerowi. Na wniosek r. 
B a r a n o w s k i e g o  uchwaliła Rada zakupić 
800 egzemplarzy „Pieśni Janusza“ W incentego 
Pola, za kwotę 200 zł.

Następnie zezwoliła Rada „Związkowi ro
dzicielskiemu” urządzić na placu powystawo- 
wym boisko gimnastyczne i udzieliła na ten 
cel potrzebnego kredytu w wysokości 300 zł.

Z kolei przyjęła Rada projekt obniżenia 
poziomu górnej części ulicy Sykstuskiej.

W  końcu referował r. dr. T a b a c z y ń -  
s k i sprawę odpoczynku niedzielnego i coro
cznych urlopów dla urzędników magistratu. 
Magistrat i sekcya V  zgodziły się na to, aże
by urzędnicy magistratu pracowali w niedziele 
tylko od 10 do 12 -przed południem, zaś w oba 
dni Bożego Narodzenia i W ielkiejnocy, oraz 
pierwszy dzień Zielonych świąt biura magistra
tu były zupełnie zamknięte.

W  sprawie tej nie zapadła wczoraj żadna 
uchwała, gdyż o godzinie ' , 10 zamknął p. pre
zydent posiedzenie z powodu braku kompletu.

Odruchy z góry na dół.
W  numerze 162 petersburskiego dzienni

ka Birżmyja Wiedwniosti znajdujemy pod po
wyższym tytułem artykuł, który w dosłownem 
tłómaczeniu brzmi jak następuje:

„Pod takim tytułem zmarły (pisarz rosyj
ski) Panajew napisał bardzo charakterystyczny 
obrazek przedstawiający jak się powiększa ener
gia biurokratów, w miarę im niższe zajmują 
stanowisko. Dyrektor departamentu w ministe- 
ryum, wchodząc do swego gabinetu, cedzi przez 
zęby z uśmiechem, że staruszek-szwajcar dziwnie 
jakoś zdejmował mu paltot. Wicedyrektor pole
ca naczelnikowi wydziału dowiedzieć się, co zro
bił szwajcar, z którego dyrektor zdaje się być 
niezadowolony. Naczelnik wydziału wydaje roz
porządzenie sekretarzowi, aby ukarał szwajca- 
ra, gdyż władza jest bardzo niezadowolona 
z niego. Sekretarz powtarza to pomocnikowi, a 
ten zbiega na dół do szwajcara i wypowie
dziawszy ma miejsce, natychmiast każe mu się 
wynosić. W  pół godziny potem zapłakany sta
rzec z żoną, gorzkie łzy lejącą, ładuje swe skro
mne ruchomości na wóz i wyprowadza się 
z izdebki, z którą zrósł się nieledwie od dzie
siątka lat. Dyrektor, wychodząc z biura, nie 
spostrzegł, że mu kto inny paltot podawał; na
zajutrz wszakże, gdy nie zobaczył staruszka- 
szwajcara na swem stanowisku, zapytał: „A gdzie 
jest Klimycz ?“ — „Odprawiono go, gdyż był 
już zupełnie niezdatny11. — „Szkoda go — mó
wi dyrektor — szkoda, dobry był staruszek i 
ja  przyzwyczaiłem się do niego11...

„Zamieszczony w zeszycie czerwcowym 
Russkiego Wiestnilca artykuł p. G. P. O- owa, 
pedagoga, pracującego w Polsce, świadczy bar
dzo dosadnie, iż zupełnie takie same „odruchy 
z góry na dół” zdarzyły się z pierwotnemi za
miarami władzy wyższej co do spraw szkol
nych w Królestwie Polskiem.

„Najwyższy reskrypt, ogłoszony w roku 
1864, do pedagogów w Królestwie Polskiem, 
zabraniał robić z przybytków wiedzy —  narzę
dzia polityczne, i żądał, aby szkoła służyła je 
dynie interesom oświaty i miała na celu stały 
i ciągły postęp systemu wychowania i wykła
du. A by tern łatwiej było wypełnić to zadanie, 
najwyższy reskrypt usankcyonował bezwarun
kowo i stale uznaną przez pedagogię i cały 
świat cywilizowany, oprócz Prus, zasadę w y
kładu przedmiotów w języku rodzinnym ucz
niów. Mając na uwadze, iż w ziemiach polskich 
jest także pewna część ludności rosyjskiej i li
tewskiej, i chcąc również zapewnić im naukę 
w języku rodzinnym, reskrypt wskazywał na 
konieczność urządzenia dla każdej narodowości 
osobnych szkół, ustanawiał jednak w ogólnych 
zakładach naukowych, a mianowicie w niż
szych, aby wykład prowadzony był w języku 
używanym przez większość miejscowych mie
szkańców.

„Ów ważny akt, dobitnie stwierdzający 
wolę monarszą, był wydany wskutek najpod- 
danniejszego raportu męża stanu, z którego du
mna jest Rosya i na którego publicystyka ro
syjska wciąż się powołuje, mówiąc o stosun
kach rosyjsko-polskich. Nikt inny, tylko sam 
Milutin, rozumując zgodnie z później wypowie
dzianym poglądem znakomitego rosyjskiego pe
dagoga Uszyńskiego na rolę mowy rodzinnej 
w nauce, zaproponował, aby w szkołach po
czątkowych wykład przedmiotów prowadzony 
był w języku rodzinnym mieszkańców danego 
miasta, wsi albo gminy.

„Oceniając w tymże samym raporcie sy
stem szkolny w Królestwie, obowiązujący od 
roku 1801 po rok 1861, Milutin twierdził, iż 
włączone do zasad tego systemu dążenia, zmie
rzające do zlania się, okazały się bezpłodne i 
obniżyły poziom oświaty w Polsce, a przytem 
pierwszeństwu jawnie oddawane językowi ro
syjskiemu przed polskim drażniło tylko Pola
ków, nie sprowadzając żadnych rezultatów do
datnich. Dopatrując się w szkolnej reformie 
margrabiego Wielopolskiego (od r. 1861 do 
1864) również tendencyi politycznej, lecz jedy
nie w przeciwnym kierunku, wyżej wymienio
ny rosyjski mąż stanu domagał się, aby wszel
kie zakłady naukowe, jakie istnieją lub będą 
otworzone w Polsce, miały jedynie cel ogólno- 
naukowy i aby ustanowiono ścisłą kontrolę, iż
by szkoła nie uchylała się od tej misyi.

Takie miano zamiary z g ó r y .
Jakże się one jednak objawiły n a  d o l e ,  

przeszedłszy przez hierarchiczne szczeble biu- 
rokracyi.

B yły inspektor w Polsce G. P. C— ow od
powiada na to pytanie z wielką ścisłością, nie 
podejrzewając nawet tego :

„...Wydano rozporz4dzenie o obowiązko- 
wem wprowadzeniu do wszystkich zakładów 
naukowych okręgu, w  tej liczbie i do szkół 
wiejskich, wykładu przedmiotów, oprócz reli- 
gii, wyłącznie w języku rosyjskim” .

Następstwa tego, według słów p. C—owa, 
były  tak ie:

„...Podczas pauz pilnują uczniów pomocni
cy gospodarzy klasowych przeważnie Rosyanie. 
Ale i tu zaledwie słuch i wzrok owych czuwa
jących dozorców choć na chwilę zwróci się 
gdzieindziej, za plecami ich, zwłaszcza wśród 
starszych uczniów rozbrzmiewają wzbronione 
przepisami dźwięki nosowe i syczące. (To zna
czy polskie). Uczniowie przy wyjściu z gimna- 
zyum po skończonych lekeyach nie krępują się 
i drwinkują z rosyjskich dozorców : rozpocząw- 
szy zdanie w języku rosyjskim, gdy przestąpią 
przez próg gimnazyum, kończą to zdanie w ję 
zyku polskim, wobec nawet dozorcy, który w 
takim razie nie ma nawet prawa zrobić uwagi 
uczniowi, ponieważ ten znajduje się po za o- 
brębem zakładu naukowego i wolno mu mó
wić językiem, jakim tylko chce” .

„...Chociaż we wszystkich korytarzach uni
wersytetu warszawskiego wywieszone są ogło
szenia, iż w murach zakładów naukowych nie 
wolno używać innej mowy, tylko rosyjskiej, 
przejdźcie się jednak po korytarzach, gdy krę
cą się po nich studenci — języka jednak ro
syjskiego nie usłyszycie.

„...Ani jeden Polak, czy to będzie profe
sor lub nauczyciel, po za murami zakładu nau
kowego nie będzie rozmawiał z uczniem po ro
syjsku, nawet i w szkole często używają języ
ka polskiego, jeśli są pewni, że nie śledzi ioh 
obcy wzrok niedyskretny.

„Dla nikogo nie jest tajemnicą, że uni
wersytet warszawski, gimnazya i szkoły realne, 
wliczając w to profesorów, nauczycieli, studen
tów i uczniów Polaków i żydów, są gniazdem 
i rozsadnikiem najdzikszej i niczem nieskrępo
wanej nienawiści do wszystkiego, co rosyjskie. 
Nienawiść ta dochodzi do drobiazgów, do cho- 
robliwości, do śmieszności.

„...Nawyknąwszy w seminaryum mówić z 
władzami tylko po rosyjsku, nauczyciel Rosya- 
nin otrzymawszy posadę, rozumie się i do w ó j- !

ta zwraca się w tym języku i spotka go za 
to... rekuza. Pan albo szlachcic, nawet wysłu
żony żołnierz, nie zaniedba natychmiast ostro 
zwrócić jego uwagi na to, Ż9 tu Rosyan nie 
ma, po rosyjsku więc mówić nie można. To sa
mo usłyszy i od księdza, do którego pójdzie, 
aby złożyć przysięgę na wierność14.

Mało przekonany jeszcze temi owocami 
systemu szkolnego p. C—ow pisze dalej :

„Niechaj mówią co chcą, niechaj się chwa
lą optymiści, jakoby świetnemi rezultatami 
rosyjskiej oświaty i zruszczenia kraju Przywi- 
śiańskiego, muszą jednak sami przyznać, że 
pod tym względem należy sobie życzyć jeszcze 
bardzo wiele14.

To jest, mówiąe inaczej, trzeba zwiększyć 
jeszcze system rusyfikacyjny i powiększyć nad 
tern dozor.

Przepędziwszy w Rosyi blizko połowę ży
cia, nietylko w obydwóch stolicach rosyjskich, 
ale i na prowincyi, znając rosyjskie społeczeń
stwo doskonale, będąc w ciągłej styczności z 
urzędowymi przedstawicielami rosyjskimi — 
nie obrażę ani rządu, ani opinii ogólnej w R o
syi, utrzymując, że przekręcenie pierwotnych 
wskazówek monarszych w sferze zadań szkol
nictwa w Polsce, takie przekręcenie, jakie przy
znaje p. C— ow, a więc jeden z owych działa
czy, nieodpowiada rzeczywistym żądaniom i 
dążeniom rosyjskiej władzy naczelnej, rządu 
rosyjskiego, ludu rosyjskiego. Przeciwnie jestem 
moralnie przekonany, że ani jedno rosyjskie 
serce, czując w sobie iskrę Bożą, a takich serc 
ja osobiście znam nie mało, nie da się porwać 
obrazkiem skreślonym przez p. G. P. 0 —owa, 
obrazkiem przywrócenia „w  poprawionym i 
uzupełnionym sposobie11 usiłowań zmierzających 
do zruszczenia Polaków. To też sądzę, że wie
lu Rosyan z zadowoleniem dowie się, iż z 
chwilą zamieszkania w Zamku Królewskim w 
Warszawie księcia Imerytyńskiego, polskie 
dziennikarstwo było w możności przemówić o 
zamknięciu wielu szkół przez gminy, o jedna
kowym procencie piśmiennych w Królestwie 
jak na Sybirze, o ucieczce ze szkół <5°/° u- 
czniów, o owych 4% , którzy zaledwie potrafią 
wytrwać w szkole aż do ukończenia kursu i o 
tern, że z chwilą objęcia przez pro f sora L igi- 
na obowiązków kuratora okręgu powiał nowy 
prąd w dziedzinie szkolnictwa.

Dowodzić niepotrzeba, że konstatowany 
przez G. P. C—owa „czerwony fanatyzm i dzika, 
niczem nieokiełzana nienawiść do wszystkiego, 
co rosyjskie11, „profesorów, nauczycieli, studen
tów i uczniów11 — są jedynie następstwem na
turalnego protestu przeciwko naśladownictwu 
pruskiego „Ausrottensystem“, a wnet zniknie, 
skoro tylko do wzajemnego stosunku wprowa
dzona będzie ludzkość. Za przykład tego 'słu
żyć może sposób w jaki witano nowego na
czelnika kraju i nowego kuratora okręgu nau
kowego podczas objazdów służbowych.

Nawet ktoś jak najbardziej zawzięty nie 
jest w stanie wytłómaczyć tego „grą dyploma
tyczną” . Ogólne narodowe powitania, składania 
cnleba i soli, skropione łzami podziękowania 
za sprawiedliwe i dobroczynne rozporządzenia 
— nie mogą b jć  kłamstwem.

Człowiek umiejący patrzeć głębiej i ser
deczniej od biurokratów pisujących z Warsza
wy korespundencye do niektórych dzienników 
rosyjskich — mógłby bez trudu skonstatować, 
że obecnie wytworzyło się więcej warunków 
przebudzenia się w polskiem społeczeństwie u- 
znania wpływów rosyjskich, niż to było w pier
wszej ćwierci bieżącego stulecia i że obecnie 
objaw ten może być popierany bez żadnej 
szkody dla interesów rosyjskich. Przeciwnie, rze
czywiste ogólno-państwowe interesa Rosyi mo
gą tylko skorzystać — że szwajcar Klimycz 
przestanie szlochać — jego żona - -  płakać — 
dzieci zaś znów poczną się uśmiechać.

Celem lepszego scharakteryzowania spra
wy szkolnictwa w Królestwie Polskiem przyto
czymy jeszcze następujący ustęp z „Opisów 
Priwislinja” drukowanych w tak dobrem ro- 
syjskiem wydawnictwie jak Rmskoje Obozrenje, 
a napisanych piórem czystego Rosyanina. Oto 
co tam czytamy:

„Dziwna rzecz, dzięki jakiej nieodgadnio- 
nej aberacyi umysłowej, za najlepszy środek do 
przerobienia Polaków na Rosyan władze szkol
ne w Prywisliniu uznały nie wpajanie w nich 
miłości dla Rosyi, ale wykorzenianie przywią
zania do wszystkiego, co jest polskie. 1 oto w 
tym celu w gimnazyach wszystko co polskie 
skazane jest na prześladowanie i drwiny. Język 
i narodowość uczących się są ciągle przedmio
tem niesmacznych żartów; uczniom ciągle jest 
tłómaczone, że Polak —  to istota niższa, godna 
pogardy. Z całej siły wpajano w chłopca Po
laka, że on Rosyanm, że kraj, że miasto, że 
wszystko, co go otacza jest jednocześnie rosyj
skie; dziwnym jakimś zbiegiem okoliczności 
dzieje się wręcz przeciwnie, że władze szkolne 
przeszkadzają wszelkiemu zbliżeniu się do ko
legów, będących z krwi i kości Rosyaninami. 
Tego ostatniego wszakże nie wyrabia owa 
szkoła niemiecka, na którą lubią się powoły
wać nasi rusyfikatorzy: uznawszy wszystkich 
za Niemców nie robi się już tam podziału na 
uprzywilejowanych i prześladowanych. A  je 
dnak taki system istnieje w gimnazyach Pry- 
wislinja. Tam uczniowie Rosyanie są otwarcie 
faworyzowani i bez względu na stopień rozwo
ju moralnych i umysłowych zalet wskazywani 
są zawsze jako przykład dla klasy, przyczem 
wpajana jest w nich pogarda nietylko dla 
wszystkiego, co polskie, ale również dla ich 
współtowarzyszy-kolegów Polaków. Takie nie
sprawiedliwe postępowanie jest tak widoczne, 
że rozumieją to zarówno prześladowani ucznio
wie Polacy, jak i faworyzowani Rosyanie, z 
których większość dochodzi do przekonania o 
słuszności skarg polskich na rosyjskie pano
wanie h

Fałszywa droga, na jakiej znajduje się 
w Prywislmju sprawa wychowania szkolnego 
jest tak dziwna, iż niejeden z czytelników ze
chce może powątpiewać o prawdzie wyżej po
wiedzianego ; — niestety! jednak wszystko to 
jest rzeczywistą prawdą. Na poparcie tego mo- 
źnaby przytoczyć mnóstwo drobnych przykła
dów; gdy jednak będą one rozpatrywane, każdy 
po szczególe —  mogą się wydać przypadkowe- 
mi i nic nie znaczącemi. Cała ich siła zawiera 
się w ich liczbie, powtarzaniu się i w tern, że 
stanowią one system —  duch panujący w za
kładzie. System ten można tylko scharaktery
zować — udowodnić go niepodobna nigdy. Po
wiedzieliśmy — system, albowiem niestety! 
sposób wychowania panujący w Prywislinju 
nie jest następstwem nieuniknionych w całem 
społeczeństwie niedomówień i braków ogólnej 
normy, lecz następstwem opracowanego i ze 
ścisłością godną lepszej sprawy ■— wypełnione
go programu.

O sposobie wykładu historyi rosyjskiej 
każdy łatwo może sobie wyrobić przekonanie,

gdy przeczyta podręczniki, jakie są używane 
w  gim nazyach warszawskiego okręgu nauko
wego. Najwięcej używany jest tam podręcznik 
RożdenstwienskiegoinOteczestwiennajalstorja11). 
Z podręcznika tego ściśle są w yłączone wszyst
kie ważniejsze fakta historyczne z przeszłości 
Polski, wszystkie zwycięskie wojny, jak ie to
czyła Rzeczpospolita w  epoce swej potęgi — 
o epoce tej zupełnie się m ilczy —  lecz za to 
w czerwonych barwach są przedstawione wszel
kie wewnętrzne niepokoje Polski, przyozem 
nietylko szlachcie, ale i duchowieństwu ka
tolickiem u nieszczędzone są niepochlebne epi- 
tety.

Opisując wypadki poprzedzające trzeci 
rozbiór Polski, nazywa podręcznik Polaków już 
z góry  spiskowcami i buntownikami. I  oto ta
kich to opinij o przeszłości swego narodu zmu
szeni są uczniowie Polacy nietylko słuchać, 
lecz uczyć się ich i następnie m ów ić o tern 
swemu nauczycielowi. Łatw o sobie wystawić, 
co za uczucia wówczas budzą się w  ich 
sercach11.

Przeczytawszy to, spodziewam s ię , że 
każdy Rosyanin, który będzie w  Warszawie, 
czy to przejeżdżając, czy bawiąc tam czasowo, 
nie będzie przypisywał nieprzyjaznego trakto
wania go przez tamtejszych Polaków jedynie 
„niczem  niewykorzenionej zajadłości tych o- 
statnich” .

Z izby sądowej
Kraków 15 lipca.

(Wybory. — Obraza religii).
Przed trybunałem zw ykłym  tutejszego są

du krajowego stawał majster szewski Franci
szek W ojcikiew icz, oskarżony o to, iż podczas 
w yborów  do R ady miejskiej oddał legitym acyę 
na imię Franciszka Chlipalskiego, a komisarzo
w i wyborczem u z całą stanowczością oświad
czył, że jest w istocie Chlipalskim. Przy roz
prawie tłóm aczył się, że go do zmiany nazwi
ska nam ówił współoskarżony majster szewski 
Jan Belczyk. Trybunał skazał W ojcikiew icza 
na 8, a B elczyka na 14 dni aresztu.

Następnie stawał przed sądem'.włościanin 
z W yciąż, Adam  Moksa, kandydat na posła 
z okręgu Kraków-W ieliczka-.Chrzanów. A b y  
pozyskać głosy, obiecał Stefanowi Piskorzowi 
podarować dług w kw ocie 1 zł. 50 ct., zobo
wiązując go do zjednywania mu zwolenników. 
Trybunał skazał Moksę na 7 dni aresztu.

W reszcie rozsądzał trybunał skargę prze
ciw  19-letniemu synowi gospodarza z Iw kow y, 
W ojciechow i Szczepańskiemu, oskarżonemu o 
obrazę religii.

Pewnej niedzieli Szczepański przyszedłszy 
do kościoła w Iwkowej, stanął po stronie prze
znaczonej dla kobiet, mimo, że przestrzega się 
tam zwyczaju," iż kobiety mieszczą się na pra
wo, m ężczyźni na lewo, a porządku tego naru
szać nie wypada. Gdy ksiądz wezwał w uprzej
my sposób Szczepańskiego, by  przeszedł do 
mężczyzn, młokos stanowczo się temu op arł, 
przemawiał się z księdzem, hałasował i w yga
dywał, że ksiądz ma do niego złość, za to, iż 
ojciec Szczepańskiego nie głosował na księdza 
jako na prawyborcę. Powstało z tego w k o
ściele wielkie zgurszenie, aż butnego chłopaka 
wyprowadzono z świątyni. —  Trybunał skazał 
Szczepańskiego na 14 dni ścisłego aresztu.

K K O N I K A .  ,
; W

Lwów 16 lipca.
Odznaczenie. Długoletni zarządzca drukarni 

Gatety lwowskiej, p, Władysław Weber otrzymał 
złoty krzyż zasługi w uznaniu jego światłej i su
miennej pracy w zawodzie.

Dr. Józef Wemick', lekarz znany w szerokich 
kołach naukowych ze swych prac z zakresu hema
tologii (nauki o badaniu krwi) powrócił i osiadł 
stale we Lwowie.

Znany profesor okulistyki Dr. Borysiekiewicz 
podobnie jak co roku, przybędzie i w tym roku dnia 
3u lipca na wakacye do brata swego do ćwitowęj 
—- stacya i poczta Buczacz.

Tramwaj elektryczny na Wysoki Zamek. Oto
najnowszy i bezwątpienia doskonały projekt. G-óra 
zamkowa jest bezsprzecznie najmilszem miejscem 
spaceru we Lwowie, bo powietrze tam doskonałe, 
pozbawione wilgoci, park zamkowy nadzwyczaj sta
rannie utrzymywa .y, a widok na rozpostarty u stóp 
Zamku w półkolu Lwów —  wspaniały. Jedyną 
ujemną stroną parku zamkowego,' że jest odległy od 
centrum miasta i dlatego dobrze, że projekt popro
wadzenia tam linii kolei elektrycznej ma być bli
skim wprowadzenia na porządek dzienny.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna kraj. na
posady nauczycieli szkoły ćwiczeń w męskiem "se
minaryum nauczycielskiem we Lwowie i Rzeszowie. 
Pobory według X  klasy rangi. Termin do końca 
sierpnia. —  Rada szkolna okręgowa w Trembowli 
na 19 posad nauczycielskich. Termin do 25 sier
pnia. —  Wydział centralny Tow. wzaj. pom. ręko
dzielników i przemysłowców „Rodzina” we Lwowie 
na zapomogi stypendyjne dla dzieci członków rze
czywistych, tudzież dla pozostałych po członkach 
sierót. Termin do 30 września.

Magistrat lwowski na 80 miejsc w koloniach 
wakacyjnych w Brznchowicach dla chłopców i dzie
wcząt z miejskich szkół ludowych i wydziałowych. 
Pierwszeństwo mają dzieci urzędników i sług gmi
ny, dalej wychowankowie miejskiego zakładu sierót, 
wreszcie dzieci ubogich rękodzielników i przemy
słowców lwowskich. Termin nieodwołalnie do 20 bm.

Wyścigi cyklistów we Lwowie na odnowio
nym zupełnie torze wyścigowym, obok placu powy- 
siawowego, odbędą się staraniem lwowskiego klubu 
cyklistów w niedzielę 18 b. m. Biegów będzie ośm. 
Początek wyścigów, które się odbędą bez względu 
na pogodę, o godz. 4 po południu. W  czasie wy
ścigów przygrywać będzie orkiestra 30 pp.

„Edantheater” pod dyrekcyą p. Schenka, 
który przed dwoma laty zjednał sobie swymi pro- 
dukcyaini we Lwowie uznanie publiczności, rozpo
cznie w sobotę w umyślnie ua ten cel przygotowa
nym teatrze letnim szereg przedstawień. Ustawiono 
już tam różne przyrządy i maszynerye potrzebne 
do wywołania złudzeń optycznych, w których p. 
Schenk jest prawdziwym mistrzem.

Klika intrygantów w Kole Polskiem. W  Dzien
niku Rolskirn czytamy następującą notatkę : „Kon- 
wentykel reprezentantów większej własności nie
mieckiej, odbyty w niedzielę w pałacu hr. Tliuna, 
zaostrzył do reszty drażliwą i nader zagmatwaną 
sytuacyę polityczną, która —  a z ubolewaniem wy
znać to trzeba —  była przedtem w znacznej mierze 
dziełem kliki intrygantów w Kole polskiem... Nie 
dziwna przeto zupełnie —  zwłaszcza bacząc na tak 
żywy udział tych kilku posłów galicyjskich w kre
ciej robocie pod gabinetem, przez rodaka sterowa
nym —  że hr. Badeni j eat pono niesłychanie roz
goryczony, że go wreszcie gotowa nawet opuścić 
i cierpliwość i żelazna iście energia, z której sły
nął w całej swej pracy publicznej... A tej ostatniej

JEST TAK DOBRYM a niezwykle tanim wyborny KONIAK WŁOSKI, najszlachetniejszy i najodpowiedniejszy de codziennego użytku 
tak dla zdrowych, jakoteż i rekonwalescentów. Dużą butelkę po zł. 1.25 ct. poleca firma JAN MUSZYŃSKI, 

Lwów, Rynek 40. Cenniki darmo i opłacone — 2 butelki na pcsyłkę 5 kilogramową.
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potrzeba rzeczywiście mieeńmoc niewyczerpaną, aby I tyczme znaczny zastęp młodzieży, jako też i tę oko-
się bronić ciągle na wsze strony i ciągle w do
datku mieć skierowane oczy na palce nawet... nie
których ambitnych polityków tej s«mej narodo
wości !“

Tyle słów Dziennika Polskiego Owóż sądzi
my, że jest w tern dużo przesady, że mianowicie 
w Kole Polokiem nie było nie ma ludzi tak nie
uczciwych, iżby dla dopięcia jakichkolwiek osobi
stych celów kopali dołki pcd rodakiem, przynoszą
cym swoją pracą i dzielnością chlubę całemu naro
dowi. Wprawdzie dawniej było to naszą chorobą 
narodową, ze przedewszystkiem każdy z nas starał 
się szkodzić swoim właQnym rodakom, wyniesionym 
na piedestał sławy ; władzy bądź wielki emi zdol
nościami, bądź przymiotami charakteru. Dzisiaj je
dnak już' wyleczyliśmy się z tego brzydkiego a tak 
szkodliwego nałogu. Być więc może. że tu i ówdzie, 
któryś z członków Koła, bardziej pochopny do kry
tyki i nagany, niż do pochwały, odezwał się nie
chętni o jakimś kroku gabinetu hr. Badeniego, a 
stąd wysnuto wniosek, że jest przeciwny ministrowi- 
rodakowi ; lecz nie przypuszczamy w żadnym razie, 
aby był choć jeden taki poseł w Kole polskiem, 
któryby się poważył szkodzić własnemu narodowi 
przez podkopywanie męża, który tak silnie polskość 
swcją we wszystkich swoich występach zamarko- 
wywał, że ani. na chwilę wrogowie nasi nie zapo
minają , iż mają przed sobą nietylko wielkiego 
ministra austryackiego, ale także i głównie gorącego 
polskiego patryotę.

Korpusy wakacyjne rozpoczęły się dzisiaj pod 
opieką „Związku rodzicielskiego11. Ż ratusza liczne 
szeregi dziatwy pomaszerowały o godz. 8 rano do 
kościoła katedralnego, aby wysłuchać umyślnie 
z okazyi otwarcia kursów odprawionej Mszy św.

Aresztowania techników. W  Ćbarlotenburgu 
pod Berlinem aresztowano tymi dniami kilku pol
skich słuchaczy miejscowej politechnik., poddanych 
rosyjskich podejrzanych o knowania nikilistyozne. 
Odstawiono ich pod eskortą do giaucy rosyjskiej.

Faure a Napoleon. Ks. Ludwik Napoleon, 
pułkownik rosyjskiego pułku gwaidyjskiego, wyje- 
dzie wkrótce za dłuższym urlopem. Widocznie car 
Mikołaj nie chce, aby brat pretendenta do tronu 
Francyi pełnił służbę podczas pobytu prezydenta 
ł'aure’a w Petersburgu.

Rozwiązanie stowarzyszeń kolejowych. Try
bunał państwa w Wiedniu zawyrokował, że przez 
rozporządzenie Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
dotyczące rozwiązania stowarzyszeń funkeyonaryuszy 
kolejowych, ustawa nie została naruszona.

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. Komitet
ogłosił, iż z dniem 14 bm. fundusz budowy pomni
ka dosięgną! potrzebnej i przez władze dozwolonej 
sumy 200.000 rubli, przeto lista składek została 
zamkniętą. Podnosi przytem komitet w odezwie 
z najserdeczniejszą radością, iż tak poważna suma 
zebraną została w ciągu niespełna dwócli miesięcy, 
a więc bojność i oliarność społeczeństwa polskiego 
na godne uczczenie wieszcza nad wieszczam prze
szła wszelkie nawet najśmielsze nadzieje. Istotnie 
ma się Królestwo Polskie czem pochlubić.

Tramwaj eibktrycziiy w Czerniowcach po od
bytej wczoraj wobec komisy! technicznej próbie 
jazdy, uznany został za zdatny do użytku, a w nie
dzielę w południe zacznie już stale kursować na 
linii od kościoła katolickiego do miejMdego ogrodu. 
W  toku budowy jest linia od kościoła na dół do 
dworca, kolejowego.

S uh W  miejscowości Grratz, na austryackim 
Szląsku odbył się we wtorek ślub hr. Karola Lanc- 
korońskiego, znanego mecenasa sztuk pięknych i
właściciela dóbr ziemskich w Galie. księżniczką
Małgorzatą Lichnowską, córką pruskiegojenerałaksię- 
oia -Karola J.mhnowskiego.

Z naszyuh zdrojowisk. Du Rabki przybyło 
do 10 bm. 977 osób, zaś do Iwonicza do 12 hm. 
1231 osób.

T zęsieńie ziemi w Lubiani*!, które dało się
czuć wczoraj rano przez 6 sekund, uszkodziło nie
mal wszystkie miejscowe domy, zwłaszcza po lewe 
stionie rzeki Lubiany. Zdarzenie to w skutkach 
swych nie było tak groźne, jak trzęsienie ziemi, 
które nawiedziło Lublanę w r. 1895. W  wielu do
mach ściany mocno porysowały się, kominów spa- 
■ ło około 80, jednakże spadając nie uszkodziły ni 
Kogo. Obeszło się też całkowicie bez ohar w lu
dziach. Panika trwała krótką chwilę, poczem wszy
scy przekonawszy się, że nowych trzęsień nie ma, 
"wnei się uspokoili. Przy ulicy kolejowej runęło ośin 
murów ogniowych, a joden niewykończony jeszcze 
dom rozsypał się w gruzy. Kościoł św. Jana i klasz
tory Urszulanek i Franciszkanów poniosły znaczne 
uszkodzenia. Z gmachów publicznych mocno ucier
piały: muzeum wraz ze zbiorami, budynek poczto
wy, niemieckie kasyno, Narodni Dom, gmach pre- 
zydyum krajowego, budynek kolei południowej, fa
bryka tytoniu, nadto wiele domów prywatnych. 
Kysj na ścianach zewnętrznych widoczne są tylko 
na starych domach, na nowych nie ma ich prawie 
wcale Najwięcej uszkodzone są wszędzie sklepie
nia. Szkody, o ile je można było w pierwszej chwi
li obliczyć^ dochodzą do 750.'000 zł. Inne rełacye 
oceniają szkodę wyrządzoną trzęsieniem na 2 ’/, mi
liona zł.

W  kilka minut po trzęsieniu ziemi w Lubla- 
nie, nawiedziło trzęsienie także inne miasta Krainy, 
ale było ono już znacznie słabsze.

Bojkotom -anie dziedzica przez włościan. Bilo
donosi : "We wsi Babince ad Krywcze (w powiecie 
borszczowskim) bojkotują włościanie tamecznego 
dziedzica p. Kornela Mikołajewicza. Powodem tego 
bojkotu, jak mówią włościanie, jest to, że zarząd 
dworu zagrodził wszystkie ścieżki w lesie i na po
lach, które to ścieżki były od niepamiętnych cza
sów w używaniu całej wioski, zaorał wszystkie 
drogi wiodące do sąsiednich włościańskich pól, 
obdziera za najmniejszą kradzież w lesie itp. Boj
kot miała uchwalić rada gminna, a cała gromada 
zgodziła się na tę uchwałę.

Wydalania ŻyduW. W  Finlandyi wprowadzone 
zostają nowe przepisy, mocą których blisko połowa 
mieszkających tam od dawna żydów będzie musiała 
Się wydalić.

W sprawni aptekarskiej. Z Gwoźdźca otrzy
mujemy7 następujące pismo:

Do rubryki „magi itrowie farmacyi a apteka
rze'1 —  racz łaskawie przyjąć, Czcigodny Panie Re
daktorze następujące sprostowanie:

Bzanowny korespondent pisze o posiwiałych w 
zawodzie magistrami farmacyi a następnie wylicza 
lata stracone na praktykę, studya, kondycyę i t. d. 
Skoro autor mówi o 6-ciu klasach gimnazyalnycu 
potrzebnych do wstąpienia do zawodu aptekarskie
go i o nowym regulaminie studyów, powinien był 
f'odac, że ustawa ta obowiązuje dopiero lat 
że czcigodny korespondent nie miał jeszcze 
posiwieć. Wielzianoby, że kruszy kopię —  a raczej 
próV j i  nie pro sua domo, lecz pro publ co bono. 
Rzeczywiście posiwiałych w zawodzie aptekarskim 
pracającycb kolegów nie naliczyłby szanowny kore
spondent więcej jak 5 —  wyraźnie nięciu —  już nie 
We Lwowie, ale w całym kraju! Ci zaś, nie dlatego i wygrały7 s. 1173 nr. 14 i s. 134-0 nr. 34 
posiwieli, że nie mogli osiągnąć samodzielności, ale j frank, wygrały s. 1970 nr. 3, s. 4569 nr,

liczność, że dosyć obfita poza granicami Galicyi 
kronika pomyłek aptekarskich, jest w naszym kraju 
prawie nieznaną.

W  naszym kraju jest aptek publicznych 266, 
szpitalnych 3 i kąpielowych 0, a że ludność Galicyi 
wynosi 6,800.000, przypada więc jedna apteka prze
ciętnie nie na 40 lecz na 24.700 mieszkańców. 
Część aptekarzy obywa się bez wszelkich pomocni
ków, dla tego, że sami ledwie wegetują, inni za
trudniają jedną osobę, magistra lub praktykanta 
a zaledwie 1 s część aptekarzy utrzymuje dwóch 
lub więcej fachowo wykształconych pomocników. 
Żądanie racyonalnego pomnożenia aptek z odwoła
niem się na dekret kancelaryi nadwornej z dnia -Bki 
1823 itd., który ma postanawiać na 3 do 4000 dusz 
jedną aptekę —  jest więc po prostu niedorzeczno
ścią, gdyż gdyby nie tylko wszystkich magistrów i 
praktykantów porobiono aptekarzami, lecz gdyby 
dawano koncesye nawet parobkom aptecznym, tak 
zwanym laborantom, nie zdołanoby zapełnić wszyst
kich wakansów ! Licząc bowiem jedną aptekę na 
4.000 dusz, mielibyśmy w kraju 1.700 aptek.

Przyznaję p. korespondentowi natomiast, że są 
magistrowie, którzy pobierają 40 zł. miesięcznego 
wynagrodzenia. Ja sam pobierałem początkowo wy
nagrodzenia 15 złr. w. a. miesięcznie, pomieszkanie, 
opał, usługę, światło, pranie i wikt. Było to w ro
ku 1868 ; wynagrodzenie to stopniowo rosło i osta 
tecznie przez szereg lat wynosiło 70 zł. miesięcznie 
z pondeszkauiem, opalem i t. d. jednak bez wiktu 
prócz kawy. A gdy uzyskałem samodzioiność, mia
łem po za sobą 26 lat służby zawodowej. Oczywi
ście, że Już po jakich 3 latach, spędzonych w za
wodzie nie byłem tak naiwnym, abym nie wiedział, 
że długo pracować mi wypadnie, zanim dobiję się 
samodzielności, pomimo to pozostałem, bo inne ka- 
ryery nie nęciły innie.

A teraz przykład, jakie aptekarze mają do
chody. VV obrębie mej działalności mieszka 23.000 
dusz a rezultat finansowy pracy mego poprzednika 
w 6 latach, tj. od 1884 do 1889 był następujący: 
947, 1518, 1220, 1092, 1205, 1371 złr. —  rozumie 
się bruPo!

Każdy ciekawy może cyfry powyższe z łatwo
ścią sprawdzić a nieuprzedzony czytelnik łatwo zro
zumie, że są okolice w naszym kraju, gdzie nawet 
30-to tysięczna ludność nio wyżywi jednego apte- 
Karza z rodziną.

A że są apteki lepiej sytuowane, którym sza
nowny korespondent zdaje się zazdrościć —  zauwa
żam, że gdyby takich nfe było, przybytek młodych 
sił zawodowych byłby niemożebny, gdyż tacy n. p. 
pryncypałowie jak ja, nie mając sami co robić i za 
co się wyręczać, nie mogliby dać sposobności pra
ktycznego wykształcenia swoim następcom.

W  naszym zawodzie zresztą, tylko bardzo 
mały procent (w stosunku do innych zawodów pra
wie żaden) nie osiąga samodzielności. A  jeżeli sto
sunki naszego zawodu potrzebują w jakim kierunku 
naprawy, to szanowny korespondent niech nie łudzi 
siebie i innych niewłaściwymi, nie dającymi się zre
alizować poglądami, ale racźej niechaj się przyłączy 
do Towarzystwa farmaceutycznego ,, ITnitas11 w Kra
kowie, które choć może nie zaraz i nie wszystkie 
zamierzone cele osiągnie, ale dąży do tego z taktem 
i świadomością. Waleryan Godlewski.

Święcenia kapłańskie. Ksiądz biskup Solecki 
wyświęcił dnia 11 bm. następujących alumnów se- 
minaryum przemyskiego: Teofila Garbackiego, Sta
nisława Horawicza, Tadeusza Jasiewicza Władysława 
Kędrę, Antoniego Kwolka, Leonarda Lasockiego, 
Bolesława Medyckiego, Antoniego Miętusa, Jana 
Moszkowieza, Jana Mularczyka, Józefa Nowińskiego, 
Zdzisława Różańskiego, Tadeusza Stachurskiego, Mi
chała Szajera, Józefa Szpilę, Stanisława Szufę, Jó
zefa Szurka, Ernesta Świątka, Władysława Turkie
wicza, Franciszka Wilczewskiego, Józefa Wojnara, 
Michała Wojtasia.

Niezwykłe wykolejenie pociągu zdarzyło się 
dnia 10 bm. pod francuskiem miasteczkiem Castel- 
naudry. Na stacyi tej wyładowano właśnie partyę 
wołów. Jedno z tych stworzeń wymknęło się z za
grody i puściło się na tor kolejowy. W  tej chwili 
zbliżał się do stacyi pociąg towarowy. Rozszalały 
wół rzucił się nań z pochylonym łbem i nastawio
nymi rogami i wpadł na drugi za lokomotywą wa
gon, który go na śmierć przejechał, ale jednocześnie 
sam się wykoleił. Na wykolejony wagon wpadły 
inne wagony. Siedm rozbiło się na kawałki, cztery 
przewróciły się na bok. Zawierały one mąkę, węgle 
kamienne, kamienie ciosowe, co wszystko utworzyło 
wysoką piramidę. Na szczęście obyło się bez wy
padku z ludźmi.

Miłość a miłość. Najnowszą sensacyą dla 
Wiedeńczyków jest tragadya jakich wiele: zabójstwo 
i samobójstwo z miłości. Feldwebel Wagner, nie 
mogąc uzyskać pozwolenia na małżeństwo z młodą, 
ładną i kochającą go, Różą Szamperl, umówił się 
z narzeczoną, że zakończą smutne swe życie. 
W  ustroniu więc za miastem zastrzelił najpierw 
Różę, a potem siebie. Wiedeńczycy tiumnie wyru
szyli na oba pogrzeby, zasypali trumny nieszczęśli
wych kwiatami, rzew nie zapłakali —  i zapomnieli, bo 
zdarzyło się znów coś sensacyjnego. Oto 34-letn ' 
krawiec, Józef Mahrer, żonaty, zaniedbywał żonę, 
dla 18-letniej Antoniny Krziwan. Matka panny An
toniny, dowiedziawszy się, co się święci, zakazała 
córce obcować z Mahrerem. Córka sobie nie wiele 
z tego robiła, a gdy matka coraz energiczniej wy
stępowała, rozkochana Antosia zabrała z matczynej 
kasy 200 złr. i udaia się z Mahrerem do Parkers- 
dorf, aby tam umrzeć we dwoje. Przybywszy na 
miejsce, zapomnieli o romantyczno - zbrodniczym za
miarze, lecz oddali się uciechom kolacyjkowym, wy
cieczkowym Ltd. Pieniądze wnet stopniały, biżuierye 
spoczęły w lombardzie, już nawet brakło nie tylko 
na rewolwer ale i na cbleb. Antosia napisała więc 
pokorny list do mamy z prośbą o przyjęcie napo- 
wrót do domu. Matka zgodziła się na to. Mahrer 
chciał swej lubej towarzyszyć do Wiednia, ale go 
na, dworcu aresztowano, gdyż pani Krziwan wnio
sła do prokuratoryi skargę na Mahrera za uwiedze
nie małoletniej, a prokurator wytoczył proces 
oszustowi, który dodajmy jeszcze, pogrążył w naj
straszniejszej nędzy swoją rodzinę i żył kosztem 
obałamuconej szałem miłosnym dzi 3wezyry.

Międzynarodowy kongr*s cyklistów odbędzie 
się w Amsterdamie w dniach 23, 24 i 25 lipea, a 
dalszy ciąg jego odbędzie się 27 lipca w Brukseli. 
Celem jego wytworzenie łączności między wszystki
mi klubami cyklistów w Europie i ustanowienie 
wspólnej instytucyi centralnej.

Losowania. Losy Salrna: Główna wygrana
20.000 złr. padła na nr. 53.138, druga 2000 złr, 
na nr. 71.268, trzecia 1000 złr. na nr. 1692.

Losy Walstema: Główna wygrana 20.000 
złr. padła na nr. 32.172, druga 2000 złr. na nr. 
59.561.

Losy serbskie : Główna wygrana 90.000 fran
ków padła na seryę 1346 nr. 5, druga wygrana
10.000 franków padła na s. 4569 nr, 4, trzecia 
3500 franków na s. 1346 nr. 35, po 1000 franków

po 500 
25 i s.

Z raportu poi cyjnego. Do r e a l n o ś c i  W ł. 
hr. Wolańskiej przy ulicy Zielonej 1. 24, wkradli się 
dzisiejszej nocy nie wykryci dotąd sprawcy i popeł
nili znaczną kradzież piwniczną.

S r e b r a  w a r t o ś c i  600 zlr. ukiadli dzi
siejszej nocy niewykryci dotąd sprawcy z zamknię
tego pomieszkania p. Griinbauma, zamieszkałego na 
Kleparowie.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano ^ * 1 6 , w pcł. 
-■(- 20 R., Bar. 760. Podnosi się. Pogoga.

Trocha rymów w poezyi i w życiu.
Poeta —  moneta— rym teoretycznie doskona

ły, w poezyi jednak trywialny, a w życiu całkiem 
nieprawdopodobny.

71Iałzeustwo — męczeństwo =  rym wyborny 
w satyrze i epigramacie, w życiu układa się roz
maicie.

Głupi -  riupA— rym z przysłowia; życie, zwła 
szcza w „branży kupieckiej układa się z niego 
waryanty : ludat—dudek, zysk na towarze -  wyprze
daże itd.

Chleba — nieba =  rym poetyczny, ulubiony 
przez młodych poetów, którzy wierzą jeszcze, że mo
żna żyć —  powietrzem.

Wina— wo<Za=całkiem nie rym, ale mimo to 
doskonale rymujący w każdym handlu win.

LI l lh i iA
Dla dzieci. W ybór pism Władysława Bełzy 

Nakładem księgarni H. Alteńberga we Lwowie.
Obok Jachowicza zajmuje p. Władysław Bełza 

wśród wszystkich naszych pisarzy dla dzieci najpo- 
cześniejsze miejsce. Poeta ten od 30 już lat pra
cuje szczególnie na niwie literatury dla dzieci, cho
ciaż jego działalność i na innych polaeh jest bardzo 
wybitną. Wydał on już kilkanaście prac dla dzieci, 
to wierszem, to prozą, a o wartości ich świadczy 
najlepiej fakt, że prace te doczekały się już kilku 
wydań. Co było najlepszego w tych pismach, to 
złożyło się na ostatni zbiorek, zatytułowany „Dla 
dzieci". Znajduje _ się więc w nim: Abecadlnik
w wierszykach, Święty Mikołaj,. Matka, Dzieci 
i ptaszki, Dawni królowie tej ziemi, śliczna legen
da pt. Zaklęte dzwony, różne wierszowane bajki, wre
szcie „Opowiadania o zmroku" skreślone prozą 
Wszystko to razem stanowi nie mozaikę, ale piękną 
całość, dającą dla dziatwy nietylko przyjemność, ale 
i naukę.

Jeżeli się chce uwzględniać tylko literacką, 
stronę utworów p. Bełzy, to musi się przyznać, że 
jest ona niepoślednią. Forma jego wierszy dla 
dzieci jest nadzwyczaj prosta, dźwięczna, nie ma 
ani jednej strofki, w którejby było coś niepotrze
bnego coś, co nie przynosi nowej treści dla małych 
czytelników. A  zaleta to wielka, ho wprawdzie 
w poezyach, przeznaczonych dla szerokiej publi
czności, może sobie poeta pozwalać rozmaitych 
extrawagancyi, lecz w poezyacn dla światka dzieci 
popłaca tylko jędrność i jasność wysłowienia. W zo
rem tak'aj precyzyi wysłowienia jest n. p. „Abe
cadło o chlebie". Ale co stanowi główną zaletę 
tych . tworów to to, że p. Bełza jest znakomitym 
psychologiem duszy dziecięcej i tak pot-afi mówić 
do tej duszy, że nauki, które daje, nie brzmią nigdy 
jak narzucony morał. Fod tym to względem psy
chologii dziecięcej jest p. Bełza w lhyce tern, czem 
był słynny duński pisarz dla dzieci Andersen 
w prozie. Tylko, że podczas gdy Andersen był 
potroszę kosmopolitą, nasz ukochany przez publi
czność dziecięcą autor stoi na gruncie patryoty- 
cznym i głęboko religijnym, i w tym też kierunku 
używa siły swego talentu.

To samo można mniej więcej powiedzieć o u- 
tworach prozaicznych, zamykających zbiorek. Jest 
tam wiele wprost wyrwanych z życia dziecięcego, 
małe dramaciki dziecięce, godne tak samo zastano
wienia, jak dramaty na większą skalę. Jak dosko- 
latym jest np. pomysł w „Pogrzebie lalki". Małej 

Nusi i jej braciszkowi popsuła się lalka i daremne 
były próby naprawienia jej. Nie było rady, lalka 
umarła i trzeba ją było pochować. Dzieci wzięły 
pudełko od cygar, uczyniły zeń trumnę i poszły do 
ogrodu pochować lalkę. Wtem po drodze spotkały 
prawdziwy pogrzeb: jakaś pani szła za trumną 
swego dziecka j gorzko płakała. A  dzieci zaprze
stały zabawy, spoważniały i uciekły do własnej 
matki, szczęśliwe, że są jeszcze przy niej. Taki 
mały wypadeczek pouczył je o tern, co to jest pra
wdziwa miłość matczyna.

Dużo takich pięknych motywów znajduje się 
wśród opowiadań Władysława Bełzy, to też pole
camy je gorąco wszystkim pilskim rodzicom na po
darunki dla dzieci.

e k o n a m i c Ł u k .

Wiedeń 14 lipca.
(Z.) Targ nasz robił dziś takie wrażenie, 

jak gdyby prócz alpinów nie istniały w Au 
stryi żadne inne walory. Tylko w alpinach był 
dziś jaki taki ruch, kupowano je  znow zawzię
cie i wyśrubowano ich kurs na 122.65. - Zresz
tą była kompletna stignacya, Co uderzało tern 
bardziej, że gotówki na targu jest w bród, a 
w eskonuie prywatnyn jest ona prawie o 1 /„ 
tańsza niż w banku. Dobre weksle eskontowa- 
no dziś na targu cętn ie  na 3 ' :s0/0. Zmiana 
własności akeyi tramvajowycb daje "wprawdzie 
powód do rozlicznych kombinacyi, ale tie w y
warła na kurs tycli arcyi dzisiaj żadnego pra
wie wpływu. Tłómaizą sobie to ‘zakupno 30 
tysięcy akcyi tramwajowych przez berlińskie 
kunsoruyuui w ten spoiób, iż ono mając w swym 
skł dzii i nrmę Siemens & Jtlalske, posiadającą 
także dużo akcyi f nowsgo tramwaju wiedeński e
go, reprezento tyac będzie poniekąd wspólne in- 
teresa wszystkich wiedeńskich przedsiębiorstw 
komunikacyjnych łatwiej porozumie się z gmi
ną co do zaprowadzenia ruchu elektrycznego 
na wszystkich liniach tramwaju konnego. Pa
ryska giełda była duś zamknięta z powodu 
święta narodowego, Berlin z»ś oddziaływał 
w kierunku zmżkowyn. Przykre wrażenie wy
warła tam wiadomość o wi ce, stoczomj mię- 
W.y wojskiem angielsUert i baszyboźukami fi| 
Krecie , zatarło się oni jednak, gdy sprawdzo
no, że londyńska giełd: całkiem obojętnie przy
jęła tę wiadomość.

Ostatnie notowaiia:
Kredyty austr. ;-68"25, węgierskie 394'40,

raczej dla tego, że iie chcieli kompetować o kon- j 5044 nr. 10.
cesye w małych miasteczkach. Zresztą tym kilku Zmarli. W Szczawnicy Edmund Uderski, asy-
posiwiałym W zawodzie kolegom zawdzięcza nasza ' stent Wydziału krajowego, znany i łubiany w lwow- 
farmacya ojczysta, ze przy nich wykształcił się piak- kich kołach towarzyskich.

Angiobanki 15850, TJiiony 299-25, Bar..kvorei- 
ny 258'25, Landerband 239 60, Ludwiki 216-— ,
Czemiowieokie 285'—, Elbethale 261.— , Renta 
papierowa 30205, sr«brna 102-20, austryacka 
złota Tż3'30, austr. rtfha wal. kor. 101-20, wę
gierska złota 122'70, węgierska renta wal. kor. 
100-20, dukat 5‘65, 2rfrajxkówka Q'521L, marki 
11.73— , rublfa 1.26'/,.

leiegram y „frzeg iąd ir.

Odzniczoó* w r 18S4 honorową nagrodą c. k, Ml- 
niuarstwa handSo

Wiedeń 16 lipca Drerndenblatt pisze co na
stępuje: „ Od pewnegt czasu toiele dzienników toj- 
maje się rozszerzanien pogłosek o przesileniu mi-

nisteryalnem. Pogłoski te odnoszą się albo tylko do 
prezesa gabinetu hr. Badenisgo, albo do niektórych, 
albo icreszcie i do wszystkich człoiików rządu. Owóż 
z wyższe:o upoważnienia konstatujemy, że wszystkie 
te doniesienia są zupełnie bezpodstawne, tak samo, 
jak i dalsze doniesienia, jakoby między członkami 
gabinetu istniała różnica zdań. Dla tego wychwy
tywanie poszczególnych członków gabinetu i przeciw
stawianie ich całemu gabinetowi polega na nie
znajomości faktycznych stosunków, a ofiarą tej 
nieznajomości są niezasłużenie niektórzy ministro
wie. Zresz'ą kolportowane dosyć pstre lioty kan
dydatów na ministrów, w których jednym tchem 
wymieniane są jako mężowie przyszłości osoby 
najsprzeczniejszych kierunków politycznych już to 
obok si bie juź to na samoistnych stanowiskach, 
dowodzą, z jak niejasnego i pełnego sprzeczności 
oceniania sytuacy wypływają wszystkie te kombi- 
nacye. Zaiste publicystyka o wiele większą przysłu
gę wyrządziłaby sprawie publicznej, gdyby wobec 
tego, że wszystkie doiychczasowe manifestacye poli
tyczne, pomimo, że różniły się co do tonu, w re
zultacie jednak były negarywn j  natury, starała się 
ze swej strony ułatwić pojednanie narodowościo
wych kontrastów na jakiejś pozytywnej podstawie. 
Byłoby to o wiele lepszem użyciem czasu i trudów, 
aniżeli kolportowanie przypuszczeń, nie mających 
najmniejszej podstawy. Dalszy rozwój polityczny 
maże s?ę zaznaczyć jedynie w kierunku wyrówna
nia, pojednania, gdyż także rząd musi stać twardo 
przy tem przeświadczeniu, iż pomimo dotychczaso
wych doświadczeń zadaniem jego jest na drodze, 
którą uzna za właściwą, z niezmniejszoną energią 
dążyć do ustawoioego uregulowania narodowościo
wych stosunków w Czechach, jakkolwiek stronnictwa 
w tak skąpej tylko mierze były mu doTychczas w 
tej pracy pomocne11.

Londyn 16 li] ca. Izba gmin w drugiem 
czytaniu uchwaliła kredyt na rozmaite ule
pszenia marynarskie , jak na rozszerzenie portu 
wojennego w Dowerze, na rozszerzenie wur- 
statów okrętowych w Hongkongu i na budo
wle ochronne w Gibraltarze. W  bieżącym ro
ku nźytą zostanie na ten cel suma 3 ' a miliona 
funtów szterlingów.

Kolonia 16 lipca. „Gazeta Kolońska" za
pewnia, że ani słowa prawdy nie ma w donie
sieniu „Frankfurter Zeitung", jakoby Turcya 
zawarła tajny układ z Rumunią co do pomo
cy militarnej w razie wojny z Bułgaryą.

Konstantynopol 16 lipca. Aresztowano prze
szło stu oficerów i uczniów zakładów wojsko
wych jako podejrzarych o szerzenie agitacyi 
młodotureckiej. Staw»eni oni zostaną przed sąd 
wojenny.

Moskwa 16 lipca. Arcyksiężna wdowa Ste
fania, podróżująca incogniio, udaje się dziś do 
wsi Iiinskoje, będącej własnością wielaiego księ
cia Sergiusza, gdz.e też on teraz z małżonką 
swoją przebywa. Podróż arcyks. Sterana po 
Rosyi obejmuje zwiedzenie Niżnego Nowgoro- 
du, Kazania i Samary nad “Wołgą.

Karłowice 16 lipca Dziś odbyło się pierw
sze posiedzenie serbskiego kongresu cerkiewne
go. Patryarcha Brankowicz omawiał zadanie 
kongresu : wyraził nadzieję, że kongres okaże 
się godnym łaski monarszej. Przemowę .patry- 
archy przyjęto grzmiącym okrzykami „Ż iw iou 
i wybrano komisyę dla ułożenia adresu lojal
ności dla króla.

Konstantynopol 16 lipca. Urzędownie ogło
szono nominacyę byłego wielkiego wezyra 
Dżewada baszy dowódzcą wojck tureckich na 
Krecie.
■m mm

HOTEL IJIPERIAL
pieneszorzędny hotel, restuu/racya i kawiarnia.

Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali onia 16 lipca. Hr. M. Fredro z 

Wybranówki. W . Gerstmam z Kryg. M. Smoleński 
ze Skałatu. F. Słoueck: z Żółkwi. A. Aszkenazy z 
Warszawy. T. Bracegirdle z Berna. F Cesarz z Pra
gi. J. Podlewski z Czernielowa.

HOTEL ŻORŹA.
Lwów —  Plac HaryackL

Przyjechali dnia 16 lipca JE. A, Kallina
z Gracu. L. Cieński z Okna. F. hr. Romaozkan ze 
Stanisławowa. R. hr. Michałowski z Wilkowic. Wł. 
Kozłowski z Zabłociec.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów —  Plac Jłlaryacki.
Przyjecnali ania 16 lipca. Hrabina Tarnow

ska z Tarnówki. R. Hermann z Berlina. Hr. Zaor
ski z Buska, L. Loret z Rohatyna. J. Zieniewicz 
z Daszawy. J. Kossak z Krakowa. M. Goldenring 
z Wrocławia. A. Staniciew.cz z Wolicy. Dr. ks. 
Ch.mmewicz ze Stanisławowa. M. Krusenstern z Nie- 
mirowa. Dr. Waygert z Podlisek. M. Matczyński i 
K. Szczepańsk1 z Lapszyna,

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryackl

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
tF. C. Prokbch)

Przyjechał} dnia 16 lipca. J. Hackel z Pragi. 
P. Merlowa i P. Garlicka z Brzeżan. L. Szecher z 
Stryja. K. Scholz z Wiednia. P. Tworkowscy z 
Kowanie. J Schmal z Wiednia, l i .  Ziębicki z Prze
myśla. J, Szymczak z Bemna. A. Marcinek z Po
znania. M. Radzichowski z Wołynia.

jeb aaasaa— s a n —trr-n, mm ■— -Ul

Rubryka te nie pochodzi od Itodakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowied lialności.

A d w o k a t  k r a jo w y  
D r .  K l e m e n s  S o k a l

otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy Jagtello ik - 
stkiej 1. 1S.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowepu i płciowego

■ajeMMeJ *■ 
a fca llezu  w e i_  a b w ra iM

^  S lC 7 ,m O W ]L
napój os2eżvirił4ęcj stołowy,

« _ t u a )  t i r t a  u  k a m i  f  a i r w u t  u y t  
tatDMt I pąstem.

heoryk M a iio t, Karlsbad i  WioAoL

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy 

4 L/j°  0 Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipoteczne koronowe,
6®/, Listy hipoteczne premiowane,
4 %  L isy  Tow. Kred. ziemskiego,
4 ‘ / j s/0 Listy Banko krajowego,
&i'/t óbugaoye B mku krajowego,
4 “/,  Pozyczkę krajową,
4 Obligwtye pro^inacy; ae 
i wszelkie renty państwowe 

Bapiory te sprzedajemy i kupujemy po naj
dokładniejszym kursie aziennyn.

K a a to r  w y m ia n y
a  k. uprzyu galicyjskiego akcujnego

Banku Hipotecznego.
ł f t f f  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

L w ów  dniu 16 lipca (Z Izby handlowej] .
A k c>  e  zi sztuk' Kolej gai Karola Luc wika *20C 

zł. m. k. 215.— do 218.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 i .  w. a. 284 — do 288.— Kanon hypotecznego po 
200 zł w. a. 384 — de 394.— . Akc gambami w Rzeszo
wie po 20C zł a 200.— 210.—■ Iow. budowy wa
gonów w Sanoku 2-5C.— do 26u

L is ty  fcustawnfe za 10C zł.. Banku hipoi. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proi a 10 proc pren. 110.30 do 
111.—, 4 i pół proc. los. w 50 lat i.09 — do 100.70 4 nr. 
los. w 6u lat 86.70 do 97 40. Banku krąj. 4 i pół pr«c los, 
w -51 lat. 100.50 dt 101.20. Bann. kraj. 4 proc. los. 57 lat.
97.50 do 98.20. Tow. krad.. gal złem. > proc. (I, mł ■■ 
sya) 67 80 do 98.5C 4 proc. los. w 43 i pół latach 97-6J 
do 9”.30. 4 proc. los. w 56 lat 97.30 do 98 —.

OJaligi zi LO j zł.: Gal fdu.l propinacyjnego 4 pre 
98.— do 98.70 Eokowińskłeg" fund praiin 5 proc. 102.75 
do — • Kom. Banku lwu,. 5 proc (II emiay. 100 20 dc 
100 90 Kolejowe łikame Banku krajowego 4 , po 2CJ ko
ron 96.50 do 97.20 Pożi czki kraj 6 proc. 103 — do ,
4 i pół proc. — .— do —ii —, 4 proc z r 189H 17.80 do
98.50 1 proc po 200 koron z roku 1893 9/ 10 do 97.80 

M on ety* U-ka cesarski 5.60 do 5.70 Napoisondor
9.48 do 9.58. Półimpr—ai 9.55 do — - RAel rosifiskł 
papiarowy 1,26 do 1.27 100 marek ni.emiackich 58.40 do 58 90.

Wiedeń 15 lipca Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowe; stały 
akoye kredytowe na 369 12, węgierskie akoyo 
kredytowe 397.50, anglooarku 159.00, zwiącn.a 
banków. 258.50, unionbanku 299.— , landerban- 
ku 240.00, kolei pLnstwowyoh 35 i '87, lombar
dów 85 50, kolei nŁdłabskiej 261.25, akoye ty
toniowe 160.00, rima 254'50, aipiny l ‘24-60, renta 
majowa 10212, renu* koronowa węgierska 100.20, 
losy tureckie 58 30, marki 5&'71, ruble — .— ,

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środKowo- 

europejski),

h  lekarz na klinLi.ct wuMfl. w Wiedniu. Berlinie i Paryżu
Operatom

Ord przy ul. Akademicku 1. 3 od 10—1? i od 3--5.

bpicjfuisU v cbprabsBb żołądki, kisze* i arątrsb;
Dr. Eug. Kazier&wskć

ordynuj* od 9—10 rano i od 3—i  po • ołuims 
ul. Kopernika l. 2z.

D?. J a n  P a ^
sekundaryusz oddziału chorób skórny ;h i weae y- 

cznycn szpitala powsz, we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3— 5,

F n e i ą e
p o a p  | nan b . D )  Lwowa:p rzy *  b . o  b«<1ł

i - 04 7  P o d w o ł o i t y s k  n »  d w o r z e c  P o d z i t n u t t
3*30 Z  P o d w o l o i z y s k  • *  d w o r z e c  g ł ó w n y

5 1 0 Z K r a k o w y  ( W i e d n i a ,  B e r l in * ,  W r ą c ła w t a ,  W a r -  
■ t ł w y ) ,  % O r łó w * ,  C h a b ó w k i .  J *a ła  p r t e z  R a n 
iż ó w

7*30 Z  I c k a n ,  ( R u m u n i i , B a k o w i * y .  H u s i i t y n *  I K * łu a z a )
- 7 -50 Z  J a n o w a

7 -5* Z  T » r * o p o l a  1 B r o d ó w  n *  d w o r z e c  P o d z a m c z e
— 8-0 5 Z  Ł a w o c z n w g o  ( B e a t t u .  K a łu a r .a ,C h y r o w *  j S t r y j * )
— 8 15 Z  T a r n a p o i*  1 B r* d ó »*  u *  d w o r z e c  g ł ó w n y
- 8 26 Z e  S o k a l*  i R a w y  ra n k i* ]

• ■10 Z  K r * k o w * .  ( W i e d n i a ,  B e r l in a ,  W r * c ł * w !a  W a r -  
* z a w y ,  «  O r ło * * a . P e s z t u )  C h y r * w a

— 10-35 7, J a r a a ła w i*
M S Z  J a n o w a

1-30 — Z  K r a k o w i ,  ( W ł e d n U  C h a b ó w k i ,  R a w y  r . ,  S a m b a r a )
1 40 Z e  S k o l e g o  i 8 t r y ja ,  K a łu s z a  i C h y r a w * .

1 60 — Z  O t e r n i o w i e c ,  ( R u m u o i i ,  H u n ia ty n a  I K a łu s z a )
3 15 — Z  P o d w o ło p t y a k  B r o d ó w , K o p y c t y n i e c ,  H u n ia ty n i ,  

n a  d w o r t o o  P o d z a m c z e
1  30 Z  P o d w o ło c z y a k .  B r o d ó w , K o p y e z y n le o .  H u s ia ty n a , 

na d w o r z e c  g ł ó w n y— 6*25 Z  R o k a la ,  B e łż c a  i J a r o s ła w ia  p r z e z  R a w ę  ru«k%
— 5 36 Z  B o d w o ło « z y a k  ( K i j o w a ,  O d e s s y )  P w d w y s o k ie g o ,  

B r o d ó w , n a  d w o r z e c  P o d z a m c z e
— 6 45 7. ( c k a n ,  (R u m u n i i ,  K o r o w y )

- 6 0 0 Z. P a d w c lo e z y a k  ( K i j o w a ,  O d e s e y ) ,  P o d  w y  ao k i e g o ,  
B r o d ó w  n a  d ^ o r r c c  g ł ó w n y

6  65 Z  K r a k o w a ,  ( W i e d n i a .  B e r l in a , W r a c ł a w i a ) ,  W i e l i  
c z k i ,  O r ło w a ,  R o z w a d o w a ,  N a d b r z e z la ,  S u m b o r *  
i C b y r e w a  p r z e z  P r z e m y ś l_ 8 00 Z J a n a w a  t y l k o  w  n ie d z i e le  i i  M ę t*— * 15 Z  B r z u c h o  w je  o d  2 6  a ie r p n ia

8 45 - Z  K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  ^ r o i n a ,  I w o n ic z a ,  R y m a n o w a  
S a n o k a , J * s ł*  p r z e z  R ze iz . i R a w y  r  p r z e z  J a r o s ła w— 8 .49 Z  B r z u c h o w i  c— 9 0 1 Z  J a n o w a— 9 1 0 Z  I c k a n ,  S u c z a w y ,  R a d n w io c ,  N o w o s ie l ie .y  f K a łu s z a

9 30 Z  K r a k o w a ,  ( W i e d n i a .  B e r l i o a ,  W r o t ł W a r 
s z a w y )  W i e l i c z k i ,  R a w y  r im k ie j p r z e *  J a r o s ła w  
O r ło w a ,  M s z a n y , J a s i* .  K r e o n a . I w o n ic z a ,  R y «  
m e n o w i ,  L a b o r c z a  p  z e z  P rzem yśl

9 * 3 £  P a d w o lo c z y .s k  ( K i j o w a ,  O d u s s y )  B r o d ó w , K o p y -  
e r .y n ia c  i  P*»d w y s o k i  e g o  na d w o r z e c  P o d t a io c t t i

9 50 Z  I c k a n ,  ( R u m u n i ' ,  S w o b o d y  r . ,  H u s B t y u a , v o z o w y )  
Z P o d w o l o c z y s k ,  ( K i j o w a .  O d e e iy ,  B r * d ó w , K o p y -  

c z y i i i e c  I P o d  w y s o k i e g o  n a  d w o r m c  g ł ó w n y
10-0 0

10 ’20 Z e  S L t ile g o . S t r y j *  i C h y r  w i
- 12*10 Z  Ł a w o u n e g o  ( P e r z t u )  S t r y ja  1 K a łu s z a

ze Lwoua:
4  40 D o  K r a k o w a  ( W i e d D l a )  C b y r o w * , S * m b * r a ,  R * z -  

w a d a w a , N a d b r z e r ,!* , S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  I w o 
n ic z a ,  K r o a n a , R a w y  ru itk ie j 

D a  Ł a w o c z n e g o  (M u n k u c z a ,  P e s z t u )  C h y r o w a5 ’* 0

6  00 D o  P a d w o ł o c z y s k , B r o d ó w  P o d w y B n k b -g n z  d w ,  g ł
6 10 D *  I c a a n ,  J a s s ,  B u k a r e s z tu , K o e o w y .  S u c z a w y
6 1 D o  p * d w o ł o c z  , B r o d ó w ,  P  id  w y s o k i e g o  *  d w , P a d z .
- 6  45 D o  I c k a n .  K o r o a m e s o  B m d a t y n * . N o w o s łe ł le y .  B e r -  

h o m o t u , R a d . w ie c  i S t i - z  -w y
8 40 D o  K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r e o l a w i a ,  B e r l i n a )  R o t -  

w a d a w a , N a d b r z e n a
8 55 D o  K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  B e r l i n a ) .  B a ń s 

k a ,  C b y r o w t ,  I w o n ic z a ,  i y m a n o w a , S t r ó ie g a  i 
d o  P e s z tu

9 20 D o  S k o la g o ,  H r e b e n o w a ,  K a łu s z a  I C h y r a w a  
D o  S o k a la ,  R a w y  r u lk in j ,  B e łż c a  I J a r o s ła w ia— 9 '2 5

— 9 4 o D o  J a n o w a“ 1 0 0 5 D o  P e d w a ło c z y s k ,  B rortO w  K o p y c * y a j* o .  f iu a ia ty n a  
P a d w y io k ie g o  z  d w e r c a  g l ó w u e g *

10*27 D o  P o d w o ł* o * y s V ,  B r o d ó w . P o d » y « o k l a g o .  Kopyaty- 
n l e c .  H u s ia ty iia  z  d w o r c a  PfdKam c.ZM

— 10-45 D o I c k a n  (J a s a . G a ła c n . B u k a r e s z t u )  K o c o w y ,
1 0 4 D o  J a u o w a  t y lk ą  w  n ie d z ie l#  i ś w ię t a

1 55 D o  P o d w o ł# e z y s k t B r a d ó w  % d w o r c a  g ł ó w n e g o
j 1 0 8 D a  P o d w o ł# c z y s k ,  B r o d ó w  z  d w o r c a  P a d z a m c z a

— 2-31 D o  B r z u c b o w i c  w  n ie d z i e le  i ś w ię ta
*  40 D o  C z e r n i o w ie c ,  ( R u m u n i i ) ,  H u a ią ty n a , K a łu s z a  i 

I c k a n .
2 -5 0 D o  K r a k e w a ,  W i e d n i a ,  W r a c ł n w la ,  B a rU a a , R a w y  

r u s k ie j ,  JaB ła i C h a b ó w k i
3 -0 0 D o  J a a o w a

— 8  0 f D o  S V o le g a  \ S t r y ja
3*40 D o  Z im n e j  w o d y

_ 3-48 D a  i* r z u r h o w i e o
— 4 -40 D o J a r o s ła w ia
— 6*24 D o  J a n o w a  t y lk o  w  d n ie  p o w s z e d n i e

6-4 D o  K r t k o w a  (  W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  W r o c ł a w i a ,  Bar* 
l in a ,  P e s z t u )  O r ło w a  p r z a r  T a r n ó w

I 7*05 D o  S o k a la ,  R a w y  r u s k ie j
I 7-25 o T a r n o p o l*  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o

— 7-30 D o Ł a w o c z n e g #  ( P e s z t u )  C h y r o w a  1 K a łu s t a
7 47 D o  T » r n c p o l a  % d w o r c a  P o d z a m c z e1 — 8-50 D o  J a n a w a  t y lk *  w  a ie d z i e lę  1 ś w ię te

10 50
10-30 D *  I c k a a  ( R u m u n i i )  H u s ia t y n a , K a łu s z a )

D a  K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y  i B e r l i a a )  C h a 
b ó w k i ,  R o z w a d o w a ,  C h y r a w a ,  R y m a n o w a , l w a -
n ic z a ,  S a a a k a  i  J a s ła  

D o  P o J w a ło c z y s k ,  P .r o d ó w ,  K o p y c z y n la c  1 H a s ia  
tyna  z d w » r o a  g ł ó w n e g o

mm 11*00

11-27 D a  P o d w o ła c z y t k ,  B r o d ó w , K o p y c a y m ła o  t H a i l a t y -  
n a  e d w o r c a  P a d ia m e a a

Uwaga. Czas wrednio-europ ijski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. j! czasu średńio-europej- 
skiegc 'owna się godc. 12-36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wie :zoren> do g. 5 m. 59 rant 
objęte są tłusiemi ramuami — Bum informacyjne c. k. 
kolei pan stwowy ęH prz; ul. Trzeciego Maja 1. i (.Hotel 
imperial), idzieli wyjaśnień w sprawach koli owych, sprze
daj! i.szelkiegc rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
H formacie kieszonkowym.

TFJATUR dq kryclr mci ów 
Szntiąi-LyszYtowIs&n hżynlari 

Ł i t i i  nliM Iw. Budna M

A sfa lto w ą  nagą ■» gorącym sianie do Izolowa
nia rn irów fundamenowych.

T e k tu rę  a ii  p w  ą o g n io trw a łą  do kry
cia dachów wysoLK X.talków, rola 10 urtrów 
P  w* % ęfe. da 8 tf,

Asfaltowe elasijczne płyty izolacyjne. 
Lab asfaltowy Iwiecwcy do konserwacji 

dajnów  t«kbarov ych, se iaz! ] dnwwa, 
t a t * ł ą  a w y l a l a k ą  b e a r w e d e * .

Fabryka osusit. asialtem najhardziej zawilgocone Scianj 
w mi‘R kaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryk* w>kon w * llouai ludźmi poarycii dachowe 
tekturowe .rai reyaracr tych** DJ«xoI«tw trwałp*e P" 
ffił dft



PRZEGLĄD z 17 dniu. lipca ioł>7

K T O  W I N I E N ?
P o w i e ś ć

przez
E_ B B I D B O D T ,

J lóma żyła z ngitlskiego b-ronowa Zofia Hartingh.

33)

(Ciąg damy).
Stąd Wynikło, że Morton, jako szkolny 

towarzysz je j brata, scal jię z biegiem czasu 
głównym- a raczej jedynym męskim przyjacie
lem ’ady Fan^y Grange, skłonnym nieco do 
moializowania jej, co nie psuło wcale ich do
brego stosunku, a bynajmniej nie usposobionym 
do schlebiania jej w  ezemkolwiek. Ale Fanny 
nienawidziła komplementów B ył on zawsze 
dobrym : trosk1' wym o nią, z^osu jej książki 
i ruty :akie, jakie jej przypadały do gustu, to 
jest zawsze najlżejszej treści. Pamiętał o tern, 
aby lej zawsze dostarczano kwiatów i owoców 
z rozległych i dobrze zaopatrzonych cieplari i 
Tanglef Manoru. Nalegał o to, aby ciotki i sio
stry odwiedzały ją i zapraszały do siebie, sta
rając się ją rozerwać i zabawić; i właśni: 
wówczas, kiedy cała rodzina doszła była do 
przekonania, że lady Fanny Grange zostanie 
parną Mortonową Blake, zakochał się na zabój 
w  c0j.ce sir Fver«.rda Courtenay’a.

Ciotka Dora powiedziała mu otwarcie, że 
była pewną, iż ożeni się z Fanif..

— Moja ciociu, jak też mogło przyjść ci coś 
podobnego do głow y! — zawołał tonem naj
głębszego zdziwienia, świadczącego o jego nie
winności. — Lubię nadzwyczaj Fanię, lubię ją  
na równi z inojemi siostrami ale nigdy mi 
przez myśl me przeszło wzńŁć ją  za żonę.

—  W  takim raziu mam nadzieję, że i jej 
biedaczce nie przeszło przez myśl — poważnie 
odparła miss Dora. — I ii  wiło mnie tez to tro
chę, że wybrałeś sobie panienkę wychowaną

w ten sposób, po męzku, i mającą tan mało 
kobiecych upodobań, A le że jest ładna i pełna 
wdzięku, więo sąd ułam..-

—  Źle sądziłaś, ciociu — lekko odparł bra
tanek i już więce" nie było o tern mowy.

Miss Blake i jej siostrzenice nie przestały 
dlatego odwiedzać lady Fanny i zapraszać ą 
do Manor Souse, i przyjaźń obustronna, oboć 
n 'ezoyt egzaltowana, trwała nieprzerwanie 
dalej.

Fanny od początku do końca w niczem 
nie zdradziła się z tern, czy miała jaki powód 
żalu do Mortona. Mówiła ctwarcie o Izi i w y
chwalała ją gorąco.

— Brat wasz nie mógł zrobić lepszego wy
boru — powiedziała Horacyi i Tinie. — W iecie, 
że w ogóle nio cierpię młodych dziewcząt, z wy 
jątkiem was, moje kochane; ale Izię uważam 
za doskonałość.

Powozy i joźdżcy konni dojechali do Yar- 
fibld Gorse, dziko wyglądającej spadzistości 
góry, najeżonej świerkami, i tu dopiero rozpo
częła się obława. Zaczęto rozstawiać się, od- 
jeżdżaj i rozpoznawać pole, poprawiać popręgi 
i siodła, wkońcu uspokoiło się; naraz dano ha- 
sło, psy spuszczdne ze sfory z błyskawiczną 
szybkością rzuciły się naprzód po spadzistym 
gruncie, a za mm galopem poskoczyli myśli
wi z lady Fanny i Mortonem na czele.

Za wąskiem pasmem zoranej roli był płot, 
a dalej wspaniałe rozległe pastwisko, gdzie na 
ścierni pasło się spokjjnie bydło, spozierając 
ze zdziwiemem na popłoch pędzącej naoTiep 
drużyny, która przemknęła . w słońcu i znikła 
w jednej chwili.

— Trzymaj się mme! — zawołała Fanny do 
Mortona, biorąc płot — Znam każdą grudkę 
ziemi w okolicy... Czy to rie  rozkosz, powiedz? 
— dodała z błyszozącemi jak gwiazdy oczyma, 
z rozpromi anionem licem, porząc słoneczne zi

mowe powietrze zawrotnym galopem przez 
błonia. .

Morton rad rierad musiał przyznać, że 
istotnie jazda była mzkoszna, choć dawno po
stanów'! był w duchu, że sportsmenki są szka
radnym gatunkiem ko Diet, i powiedział to T i
nie, gdy się jej zachciało dosiąść ,M otyla“ i 
ieciiać na polowanie. Czyste orzeźwiające po
wietrze, otwarta przed nim niezmierzona prze
strzeń, szybki ruch wiatronogiegc konia, zdol
nego ponieść go na san koniec świata, a przy- 
najmn. ej na skraj tego dalekiego widnokręgu, 
którego błękit zlewał się z purpurą ozłoconych 
jaskrawem słońcem lasów, niebo pogodne i bez 
chmury, wszystko to napełniało go uczuciem 
nie wysłowionej rozkoszy i żądzą życia rozpie
rało pierś młodzieńczą. Zapomniał, że to piękne 
dziewczę galopujące u jego boku nie było Izią 
i że popełniał niejako zdradę względem 
Izi, czując się tak bezgranicznie szczęśliwym 
w towarzystwie drugiej kobiety; zapomniał o 
wszystkiem zgoła w rozradowaniu chwili obe
cnej, a upojony powietrzem, młodością i słoń
cem, pędził przed siebie jak strzała ku czarne
mu jarowi, w głąb którego zanurzały się psy 
gończe.

I choć potępiał jazdę konną, uważając ją 
za bardzo niewłaściwą rozrywkę dla kobiet, 
musiał jednak przyzna?* w duchu, żo nigdy 
Fanny Grange nie wyglądała bardziej uroczo 
i dziewczęco, jak w tej chwili, kiedy smukła 
jej, jakby utoczona kibić, poddająca się wdzię
cznie nerwowym ruchom rasowego wierzchow
ca, zdawała się miarowo falować w powietrzu, 
a delikatny owal. jej twarzyczki jaśniał cały 
od Karminowych rumieńców,

— ■ Tam Woda!... — krzyknęła nagle — a gro
bla jest bardzo ślizką Ale mniejsza o to!... 
Musimy ich doścignąć,

—  Objedź naokoło1 —  upominał Morton — 
Tam dalej jest mała, płytka zatoka.

Jeszcze c o !... — zaśmiała się odw ażni^—

Zaryzykuje Kąpiel. Nie potizeDujesz mi towa
rzyszyć, jeżeli nie masz ochoty. Gdzie jest 
Beyiile ?

Ale przed nimi było tyiko kilku ońcyali- 
stów, pilnujących porządku i paru najzagorzal
szych jnyśliwycL, wśród których lady Fanny 
nie mogła dostrzedz biata. Reszta rozproszyła 
si« szeroko po polu; jedni wysunęli się boczną 
bramą w zagrodzeniu pastwiska, drudzy prze
sadzali płot tu ówdzie.

Beville^ który zawsze był pierwszym w 
polu, nie mógł znajdować się między nimi, ale 
Fanny nie miała czasu zastanawiać się nad 
tern. Lis i psy znajdowały się po drugiej stro
nie wązkiej rzeki, a niektórzy przodownicy 
spuszczali się ostrożnie na dół po stronie wą
wozu, drudzy zaś objechali naokoło, aby odna
leźć wygodniejsze przejście.

— W ielu cofa się —  zawołał Morton. — 
Objedź lepiej...

— Do widzenia!... — zawołała Fanny, salu
tując szpicrutą.

Ale Morton nie dał się odprawić tak po 
kawalersku. Opiął konia ostrogą i rzucił się 
za Famą.

Strumień, mający około ośmiu stóp głę
bokości, płynął w głębi parowu, ktorego stro
me i wysokie ściany gęsto porośnięte były 
chróstem, olchami i jesionami. Koń zaledwie 
mógł przecisnąć się pomiędzy drzewam:', a grunt 
gliniasty był tak nierówny i zdradliwy, że 
trzeba było bardzo sprytnego zwierzęcia, aby 
utrzymać się na pochyłości i nie stoczyć się 
do wody. Jeden ze śmiałków u ż jł już kąpieli 
i gonił właśnie swego wierzchowca po polu ; 
ale lady Fauny nie wzięła jego porażki za 
przestrogę dla siebie, zesłaną przez Opatrzność, 
bo ufała zręczności swojej i wprawia.

— Ręczę, że to jakiś kupczyk z Londynu, 
który pierwszy raz w życiu siedzi na siodle — 
myślała w duchu, ostrożnie kierując konia swe
go wśród zarośli.

Dostał on 3ię dość szczęsiiwic na sarn dół, 
ale tu przyszła mu fantazya cofać się przeć1 
wodą i nagle szalonym skokiem rzuci’ się na 
przeciwny brzeg. Tu znowu krzewy i drzewa 
rosły gęsto i potrzeba było niezmiernej prze* 
zorności, aby uniknąć niebezpieczeństwa. Ale 
koń wystraszony znarewił się zupełnie- Tylne 
nogi jego usunęły się w wodę, z której nad
miernym wysiłkien próbował się wydostać; ale 
brzeg był śliskim, tak, że w szalonych swoich 
podskokach, uderzy wszy głową amazonki o 
drzew o, sam ciężko stoczył się napowrót 
do rzeki.

—  Proszę, niechaj kto zobaczy, czy mój koń 
nie skaleczył się — zawołała Fanny, gdy Mor 
ton ściągnął ją  pośpiesznie z siodła, przemokłą 
do nitki i jednocześnie prawie zemdlała z bólu 
w jego ramionach.

Na szozęscie wierzchowiec Mortona byl 
na tyle silnym, że ich oboje wydestał na gór
ny brzeg parowu, podczas kiedy „ Pr-, mus “ la
dy Fanny szamotał się na dole i został schwy
conym i wyratowanym przez jrooma lorda 
Beville, który nadjechał za chwilę, prowadząc 
luzem drugiego konia swego pana.

Polowanie tymczasem oddaliło się zna
cznie i przeszło na sąsiednie poie, a Morton 
pozostał sam z Fanią i groomem, przypatrują
cym im się ze spokojem dobrze wytiesowane- 
go sługi, z odległości przeciwległego brzegu. 
Obojętnie zaciekawiona twarz chłouaka zdawa
ła się mówić „Jeżeli się panienka zabiła, to 
na to nie ma rady; jeżeli ż y j3, to czekam dal
szych rozkazów. Tu nie jest miejsce na oka
zyw ana wzruszenia41.

— Zdaje mi się, że wybrnęliśmy nareszcie — 
myślał Morton, trzymając - wciąż nieprzytomną 
Fanny w objęciach.

(Ciąg daldzy n&otąpi).

Pclttfa się handel win i-ru-N. -w: 3  csccLta.aa.-ct.lj.® r«*. e Ł w o h i e.

#  teatrze letnim. Lvtów.
K o a t Y n e n t a l  n . 3 r

e d e n - t b a t r
Pyrckcya jB . K c lie n h .

Największe fantastyczne przedsiębiorstwo świata

Przepj ?zna 
oryencalna 
wystawa.

W sobotę 17 lipca
o godz 8 wiecz.

2. Przy blasku księżyca (KrayJ.
3. Tylko odważnie (Bever).
4 Anioł stróż (Plockhorst).
5. Zakochany błazen (Kaulbaeb).

S e i iz a c y jn e  o b r a z y : 
S a u c  a  J u lii)  Gabryel filax). 

Przedtem W jn M ą£ « ly r . 
Nowość: D y a h e ls iK ie

J u l e b  (  -m c  t b t  1

Kołnierzyki i manszety
w największym wyborze poleca po najniż
szych cenach handel płócien i gotowej 

bielizny

P. § . IS a r d a s z
 wt Lwowie, ul. Teatralna 1. f

Lw ow skie TI urnkir O ko.
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 

elektrycznej — pomiędzy górami —  dno 
betonowane —■ zasłonięte od wiatrów.

W  tym roku rozszerzone — nowe ulep
szenia — nowe źródło —  dwa tusze — 
dzienny dopływ wody 700 hektolitrów, 

óama Kąpiel 10 centów.
Urządzono tylko ma chrzescian

J ó z e f Iw a n ick i.

3  p o k o je ,  kucnnia, przedpoKÓj -ta 
lem piętrzę do wynajęcia w eleganckiej 
-filii •/ -grodem przy ulicy św. Zofii od 
Igo października. Zgłuszenia do 1. 1579. 
Centralne Pióro Ogłoszeń, Lwów, Koper
nika 11. 3— 3

N o i i w y a l i i y  kandydat poszukuje po
sady. Zgłoszenia 11. li. 8. poste restante 
Lwów. ______

Pierwsza fabryka wświecie I łu w e r ó w  
„C .'oluiut>ia“ w Ameryce, zniżyła ceny 
u SIS p r . ,  tak, że możemy najdoskonalsze 
koło znacznie ianiej sprź&fać. 1. & J. 
otrum.mger we Lwowie, Karola Ludwika 
liczba 5. 3— 4

\ u a o \ ( i .n  
z ukończonemi uniwersytecKiemi studyami 
rolni izdmi i paroletnią praktyką poszuku
je odpowiedniej posady. Zgłoszenia pod 

lit. L). 8. poste restante Kraków.
1" .III.

I pokoje

Wielkii galowi przedstawienie inauguracyjne.
0 4 godz. W  n i e d z i e lę  3  w i e lk i e  p r z e d s t a w ie n i a  o  g o d z . S ,

o  g o d z . 1  i 8 .
Na przedstawieni i popołuuniowi z nieskróconym programem zwraca się 

szczególną uwagę 8z. Pubhczm.ooi w okolicy Lwowa. Popołudniu uczniowie i 
dzieci płacą połowę. Luża 4 złr.

Nowość ! we Lwowie nigdy nie widziane ! Nowość !
IV .s p a n ia ła  g a l c r j  a  o lb r z y m i e l i  ż y w y c h  o b r a z ó w  1 1 0 -  

w o e z e  m y d li  m is tr z ó w , które na kontynencie tylko jeszcze jedynie w 
teatrze Smpfre w Londynie widzieć można. Wspaniałe dekoracye. Elektryczne 
efekta. Melodyjna muzyka.
1 VV dolinie (podług obrazu R.aua). 6. Mojżesz w trzcinie (Delarochej:

K o c h a n o w s k i e g o  1. I B  4
^balkonem zaraz do najęcia. 

U s u w a  niedokrewność osłabienie żo
łądka wino dalmatyńskie Curznla (Biut- 
wein) czerwone i Vodizze białe, nieza
wodne, but. (30 ct., z handlu M. Balasa, 
U.żmierzowsk* 41 we Lwowie.

Z n a n y  z dobroci win i innycn towa- 
m rów handel korzenny śp. LippiiSP - w 

Gródku jest dc sprzedania ze względów 
rodzinnych. Bliższej wiadomości udzieli 
adwoka Lr. Bronisław T i i c k a i e w s k i ,  
Lwu*w K r a s i c k i c h  1 3 .

L e ś n i c z y  w sile wieku, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony, 23 lat zawo
du, opatrzony clilubneim świadectwami 
obecnie 7 lat w obowiązkach u JO. W ł. 
ks. Bapiehy, poszukuje wskutek zmiany 
administracyi iasowej. posady w kraju lub 
zagranicą ou 1 pażuziermka 1837 r. Ach, 
Romanowski, Miłków p. Oleszyce (Galicya).

7. 'Oyche nad zwierciadłem wodnem 
(Thumann).

8) przy cytrze (Lefregger).
9’ uwieoiarka (Krusemarkj. 

P r z e s y c e n i  ż y c ie m  (prof. Neidt),

N a j l e p s z e  scyzoryki i nożyczki pole
ca Jan jjauruk, nożownik, ui. Halicka 6 
we Lwowie.

8 e h e u h a ,  H w iu 1 c z a r ó w  i c u d ó w ,  
k a c z k i  czyli polo jnie w Eden teatrze 

Wesołe więzienie. W e s o ły  k o n c e r t  d u c h ó w . Cudowna świątynia Ani- 
rnela. P o i .r ó ż  p r z e z  n ie m o ż liw o ś ć . W s p a n i a ł e  p o i p o u r r i .

T lis s  T la n d e  P h e e  zachwycająca ognisto-wizyjna latająca tancer
ka. Czarodziejka na księżycu! Lause Caleidoscop. Świecące sió .fale. Taniec 
serpentynowy w powietizu

zwany U z lo t i ie h  o  1 <M> g r o n a c h  ze swojem Pa
nopticum sławnych usobistosci.

Przedstawienie niezrównanego o « b r z y m : e g o  T h a iu n a to g r a tT i  
kąpieji w domu. Szybko malarz Jigg. W kawiarni lwowskiej. Pod lipami w 
Berlinie. Cesarz Wilhelm w Szczecinie. Wyścigi kawalcryi. Balet Newsky.

W  kraiu marzeń! < O l 1 1  l e r y a  z  w s p a n i a ła  w y sta w ił'. 
1 . W o d a  (z a r o i lz ie je k  Gramles 1'antaines lumineuses. 2. N a  w s c h o 
d z ie .  3 . N a  b ie g u n i e  p ó ł n o c n y m . 4. P a ł a c  d y a in e n t o w y .  
Wodospady. Leszcz iodowy, tranaformacye, latające ainurety.

Ueko.acy* wykonane przez malarzy nadwornych teatrów w Petersburgu 
i Wiedniu. Kostiumy z zakładu Larucha i Spki w Berlinie i 8ylvandiera w 
Paryżu. P o c z ą te k , o  g o d z . 8 .  O t w a r c ie  k a s y  o  g o d z . 7 .

Ceny miejsc: Loża par.er. i pietra 6 zlr. Fotel w loży part 2 złr.
20 ct. Fotel w loży 1 pietra 1 złr. 50 ct. Krzesło w loży balkon. I zlr. Fotel 
w parterze 2 złr. Krzesło pierwszorzędne w parterze 2 złr. Krzesło pierwszo
rzędne 1 zlr, 40 ct. Krzesło drugorzędne i  złr. Kizesło trzeciorz. 7u et. Krze
sło balkon. I rzędne 1 zlr. 30 ct. Krzesło balkon. II rzedne 90 ct. Krze sło 
balkon, lii rzędne (30 ct. Parter 40 ct. Galerya numerów ! 30 ct. Galerya sto
jąca 20 ct.

B i l e t y  d o  ;o d z .  O sst d o  n a b y c i a  w b i u r z e  d z ie n n ik ó w  
p . P l o h u a  u l .  K a r o l a  L u d w i k a , w i e c z o r e m  p r z y  k a s i e .

W o d a  a n t i s e p t y e z u a  d o  u s t  ochra
nia przed holem zębów, utrzymuje zeby i 
usta zdrowo i czysto. Lo nabycia w aptece 
K .  K r z y z a u o w s k ie g o L w ó w  ul. Kazi
mierzowska. r łaszka <30 ct. pouwójna 1 zl, 

Wszelkie materyały dla g o r / .e lu  po
leca główny skład m i e d z i  i  ż e la z a .  
Jakób liucamis, J. M. Bi hutza nast. we 
! iwowie ul. Boimów 34,

P i l i p y ,  Kołomyja, sprzedaje pięcioiii- 
lowe kosze zielonych rt glot na Kompoty

I 1 zlr. ____________________________ 1 - 2
'Ł. b r a k u  znajomości poszukuję odpo 

I wiednej towarzyszki. Listy z fotografią 
| pojfJKsehowsky Kamionka str. i 1 

M ł o d y  człowiek, praktyczny rolnik 
| .odowca bydła, rachmistrz, poszukuje po
sady kasyera lub ekonoma. Łaskawe zgło- 

1 ozenia pod Praktyk, Biuro dzienników 
I Plobna Lwów. I— 6

a c h w y t  i z d u n u e n ie  wywołać naszą nowe tutki 
Z bibułki egipskiej a iE S H O J O W S K lE G O .

Sm ak ła g o d u y  i p rzy jem n y .
•■P* Zapalony papieros me gaśnie.

Na każdej tutce jes* nazwisko 8 .  W .  N ie m o jo w a h i . — Wszędzie do nabycia.

o  25'1 T V \ ii ; . l  N iż  WT; W IE D N IU !
LOBTARCZT w s z e lk ie , k a u c z u k o w e  l r u -  
KAhWIE CZC10NKOWK Ilh R W  sZY  GAL. ZA
KŁAD  PYTOW AICZf, WARsTAT ULA WYRÓ- 
LOW Z METALU, LANYCH N iP iSÓ W , MALAR
STW A SZYLHOY, i FARR. STAMPHIJ KAUCZU

KOWYCH ETC.

HEfcRYK SCHAPIRą
J.W O W  UL. L O P E B N IK A  L . 3
(OBOK APT. PIOTRA MIK0LA8CHA).

Dora nad Prutem
mieszkania do najęcia, Wauua 

w Deiatyme

T O  U F
utrzymuje na składzie

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.
Kto z PT. panów

A d w o k a t ó w
zachciałby osiąść w mieście większym w 
centrum ruchu naltowego i w tym celu 
objąć kancelaryą przy asząca 6.000 słr. 
netto doctodu, raczy zgłosić się listownie 
pod adr. Jan Strzycharski, Kraków, Jagie- 

lońska 7.

R ed a k trr  ndpow ..yd<uairv: W a d t w  M a rio T fk i,

Ananasy
do sprzedania, z końcem Lipca b 

r. po cenie 3 złr. za kilogr. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

.dobr 1 zików, poczu, Tarnobrzeg.

W o d a  F i o ł k o w a

U ,1 a ■ twa. * 7  tirywcay. lUztj*. tią- 
dzilti, pUrzcbmenii 1  lur-^u. < skóry, 
•ryg'aan sairszciAl, p' -y i  doły o - 1* 
w j , Twan ediw1 ‘"i ubi«la 1 wyaali- 

kscr, C»n* 1 Ttr

I m n  I h n a ł o w ^ c z
LWÓW* sklsay y ł* ;M  olfia ->Iow«nusa 1. 3 "Hra- 
Halicka 11. KKAKOTd Suki«aa<cs i 20. CZER- 

NIOWOE Rro«k 2.

Ł *  J k / iR  A i T l T  A
i pnsłkdzki deszczu! kowe

oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE
jako to:

drzwi, otfiist, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
p oleca  fa b ry L a  parow a

EEACI WOZELAK vhq Lwowie __
Poszukuje zakupna większej ilości mater;ałów a to : brusów sosnowych, dębowych i jaworowych

w 1  ó u y c h  grubościach i długościach.

o  z n i ż o n y c h  o e n ^ c ł A

«» O Z Ó  W

Już wyszedł nowy cennik wP*

bzluczn  ̂cłi iS łi
Spółki komaudytuwejf

ulica Akademicka liczba 5.

sst «• - .>1 rm; ------- t  F/l■ fik • -

•  ■m zE .
W zakładzie kąpielowym sw. Anoy

przy ul. Akadem ickiej IO
r owo urządzone na wzór pierwszorzędnych zakładów 

zagranicznych

Zmiana lokalu

T U S Z E
w Zakładzie kąpielow ym  sw . Anny
będą niezawodnie dla publiczności pożądaną nowością, 

T eniD eratura tuszów  m'?źe być dow olnie użytą,
K ą p i e l  tu ś z o w a  z  b i e l i z n ą  3 5  c t . ,  sr a b o n a m . 3 0  c t . ,  

K ą p i e l  t u s z o w a  w o s o b n y m  o d d z i a le  4 0  c t .

i -i **' 'W av# K -0  [ihl'iv h- ,-L' . . f; • -1 Al
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C. k. przywilej. Rok załóż, fabryki 1887.

Spółka komandytowa dla wyrobu maszyn
Ferdynanda Fietzsch

L ® ó W  Podzamcze ulica Marcina liczlba 11.
F a b ry k a  maszyn wykonuje w najnowszych systemach : 

Gorzelnie, browary, miyny, tarcaki, koiły i maszyny parowe. 
Transmisye. Rezerwo ary. Maszyny rolnicze. Pompy, wodueiągi. 
JAalorifery (ws*ólnie za speoyalistawi, Kurz, Rietschel i Hen- 
neberg).

Własna vielKa O d le w a r n ia  żelaza metalu (52.000 
modeli).

Rury wychodkowe i wodociągowe. Poktywy i hermety
czne zaiuknięc.a kanałów. Wszelkie lunę odlewy m a s z y n o 
w e i  b u d ow ltn e .

K o le jk i  połowę i górnicze.
Obliczenif bezpłatne. Plany zamówień bezpłatne.

Dziękuje najuprzejmiej wszystkim mo
im łaskawym odbiorcom za poparcie mej 
firm> i równocześnie donoszę iż z d niem  
15 ł». m . lipca przeniosłem mój sklep n» 
uł. Batorego Nr. 22 vif a vis wyższego 
c. k. Sądu Krajowego. Nie mmej nadmie
niam iż przy otworzeniu sklepu z pierw 
szych trzech dniach  sprzedawać be* 
dę towary prawie po cenie kosztu. Zamó
wienie z prowincyi natychmiast i wedle 
Każdego ceuniK a taniej nie licząc 

opakowanie. Polecam się

Edmund 6rbdtnwsIci
znany najtańszy inąjwięk zy skiad 
aparatów i wszelkicn przjborów 

do fotografii w kraju.

Lwów Batorego 22.

N a  s e z o n  k > y ie lo w y  
oferuję :

W ątrobę siarczaną 
Kule żelazne 
Sól kamienną 
Sól morską 
Sode
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprit konilerynowy 
Mydło koniferynowe 
Sól franc<*nsbadzką 
Sól Iwonicka
Sól K arlsbadzką do k pieli 
Sól Karlsbiidzką do ziżywania 
Sól Marienbadzką 
Sól Morszyńską do kąiieli 
Sól Rimanowslią do kipieli 
Sól Rabczańsku, do kąiieli 
Ług fi a.n*-ensbadzki 
Gąbki itp.

dlojzy Hiibuer
  Lwów. Rymk 38.

H irsch tn tti Eb sr
skład wszelkichmaterja- 

lów budowlanych.
Lwów, ul. Karola Ludwika 21.

(Hotel Angielski) 
najleDszej jakości: cementj portlandzkie, 
wapno hydrauliczne rury i posadzki sztein- 
gutowe, papa dachowa, płyty: izel; -yjne, 
cegły i zaprawy ogniotrwałe, karbolineum 
o ra z w szelk ie  m a te r ia ły  h od o 
w lan e p o  cenach  n ajniższych .

Nowości budowlane: Patentowane wzo
rzyste posadzki i dachówki cementowe,1 
cegły wydrążone do sklepień i ścian dzm 
łowych, kit asfaltowy do spajania rur 
szteingutowych.

Cenniki i wzory darmo i opłatnie.

Pmc, w molom I robukom dla 
ochrony futor, yukien, pościeli itp
I p o le c a
Naftalinę
A Etirmtrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę 
Liście paczulo we 
iPizmo 
iTerpentynę 
'Naftalinowy papier 
|Naftalinowe saszetk:'
Andela proszek przeciw molom 

itp. itp.

Lwów, Rynek 38.

H e ira ts a n t ra g e !
Eine Operusangerin die ilire Stime verlo- 
ren ha., 25 Jahre alt 400.000 fl. rfaar- 
mitgifl unabhiingig; Architektens-Wittwe, 
28 Jahre alt, kinderlos, Baarvermogen 
350.000 fl. 2 Wittwen aus RussHnd mi1: 2 
Milhon und 800.000 Rubel, 2 Waisem 
madchen, Cousinen 21—23 Jah-e alt, 
8U.OOO— 140.000 fl. Mitgift, wiinschen sieb 
bal ligst zu verehelicnen. Ausser denen 
sind noch rahlreiche Damen mit jneher und 
weniger Baarvermogen oehufs VfireheL- 
chung vorgemerkt. Nahi re AuskunP er- 
theilt Eugen Nagy Budapest Hessewffy- 
gasse 16 Nur einsigemein' deutsche An- 
fra gen werder berilcksichtigt und unter 

soiort beaniwortet.

OdmiodKeme 
i przedłużenie 

żyeia
osiągniemy noszemetiT sławnego 

krzyża Voli/.
Osoby, które zawsze krzyż Volty noszą, 
mają normalny obieg krwi i dztuialność 
nerwów, zmysły się zaostrzają, eo się dc 
ogólnego zdrowia prz-czynia fizyczne i 
duchowe siły sie zwiększają, dochodzi się 
do zdrowia i zadowolenia a przezto do 
przedłużenia ztoy )U Krótkiego życiu ludz
kiego. Wtzgsłkim iłabym ludzi)ul ttzeba 
doradzać, aby not „krzyć Yoliy*» iwmac- 
ni/i on nerwy, odnaiota krew a uzna*11 >, 
całym świecie, jest uiepofówna"yn iroc' 
kicm przecie następującym chorobom : 
Ooi iee, reumatyz n, newralgia, otłubienie 
nerwów, Osztenn ść, z mne nogi * ręce, h.i-1 
pochondria, Uadarzka, aitma, parald, kur
cze, moczenie w łiiku choroby tkćrne, /i*. 
moroidy, cierpienia iafrplka, influ i*,cat ka- 
zel. ,łwhota i szum w uszach, bil 9‘owy 

i rM itd.

Cena za s&Łukę 2 złr.
Przy nadesłaniu rotówki z góry (mar- 

kamP iranco, —  Zaliczką o 30 centów 
więcej.

Wysyła

Leop Epstsin, Drezno A. 16.

2 .0 0 3  pokoi ~ .p e t
na skłauzie taniej jak wszędzie

STORY płócienkowena 
wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i  budowniczym  

znaczny rabat, 
p oleca  m agazyn

A Krzysztofowicza
L w ó w  plac H a lic k i 1. 2.

Do sprzedania
garn itur parow y

do młócenia a. m.
Nowa 48“ młocarnia cepowa sy

stemu Shutóleworcha orass mado 
używaną 8 konną lokomobilą (Ho- 
rusby) Cena złr. 3.500, bez głów
nego pasa.

BTższych informacyi udzieli M„ 
Eeok, Ottynia.

Ptĵ iar s fabryki Fiî Jkowikifllł w Biatai.
......................................  »trengstei Diaerction __________

Dmkąnup SL Munuaki i Scotta HoW Zar*%. Zanądo* W. Podał.


